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EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

P R A G A  I Z A R O B E K .
WYŁOŻYŁ

p r o f .  B a t b i e .

I.
W ytw arzan ie  bogactw  m oże być porów nane z  m nożeniem , k tó rego  w ynik 

p ow sta je  ze sp o ld z ia łan ia  trzech  czynników : k ap ita łu , pracy i s ił przyrody. 
P. J . G am ier system atyczn ie  i ja s n o  p rzed staw ił za ry s  ca łośc i ekonom iki 
p rzem ysłow ej, a  w szczegó lnośc i m ów ił o w y tw arzan iu  bogactw ; B audrillart 
w y łoży ł rzecz o kap itale , o sposobie w ja k i on pow sta je  i u s łu g a ch  ja k ie  
oddaje przy  w ytw orze bogactw ; p. H orn w ybornie p rzedstaw ił je d n ą  z form 
kap ita łu  m achiny . O sta teczn ie  z  tych trzech  odczytów  w idzim y, w ja k i 
sposób k ap ita ł w ogólności, a  w szczególnośc i m achiny, p o m ag a ją  cz łow ie­
kowi w ujarzm ieniu  przyrody dla zaspoko jen ia  je g o  potrzeb. D ziś powiem
0 sam ej tej w alce, o p racy , k tó ra  z pom ocą k ap ita łu  pokonyw a n a jzu c h w a l­
sze  s iły , spożytkow uje te , k tó re zo staw ione sam ym  sobie, byłyby szkodliw e,
1 zm u sza  przyrodę d o sta rc za ć  nam  dobra ku nasze j w ygodzie niezbędne.

P raca  j e s t  praw em  pow szechnem ; w rozm aity  sposób , pod różnem i for­
m ami w szyscy  sp ó łd z ia łam y  dla dobra ogólnego. P rócz  kilku bezczynnych, 
k tó rzy  w iodą życie g n u śn e , ca ły  św ia t p racu je : każdy  z n as , gdy w swem 
za jęc iu  zn a jd u je  środek  u trzy m an ia  w łasn eg o  i rodziny swmjej, doznaje tern 
sam em  m oralnej słodyczy , tow arzyszące j spe łn ien iu  obow iązku, a  za razem  
i przy jem ności fizycznej, w ynikającej ze  zdrow ego i zbaw iennego  ruchu 
c ia ła . C zyż p raca  j e s t  k a rą  rzuconą p rzez B oga n a  człow ieka, k tó ry  z ła m a ł 
Jeg o  p raw a?  je s tż e  ciężarem  i losem  sm utnym  cz łow ieka  upad łego , w ygnań ­
ca z  ra ju ?  Myśl tę  spó lną  w szystk im  religjom  spo tykam y w e w szystk ich

Ekonomista, m. wrzesień. 7
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kosmogonjach. Nie zaciekając się w tę kwestję, powiem, iż jeżeli praca jest 
karą upadku, to nie pochodzi z rąk surowego sędziego; praca bowiem przed­
stawia tyle roskoszy prawdziwych i trwałych, tyle sposobów podniesienia 
się i osiągnięcia lepszego losu, jest środkiem tak dobrym poprawy, iż trzeba 
dziękować Sędziemu za Jego pobłażanie, że dotknął nas karą zostawiającą 
tyle pola nadziei. Byłby nierównie srożej nas dotknął, skazując na wieczną 
bezczynność. Możemy o tern sądzić z opłakanego położenia ludzi, co w nu­
dach błąkają się po bulwarach; przesyt i niesmak, dla niejednego z nich jest 
srogim ciężarem. Być może, iż nieraz strudzeni ciężką pracą, spoglądacie 
zazdrośnie na tych, których zwykle nazywają szczęśliwcami, złorzeczycie 
pracy którą się zajmujecie i pożądacie losu ludzi nic nie robiących. Pojmuję 
to uczucie, bo go sam nieraz doświadczałem. Lecz po krótkiem zastanowie­
niu się, wcale inaczej myślałem. Po przejściu pierwszego złudzenia, wraca­
łem do pracy, mówiąc: szczęście jest po stronie pracy a nie próżniactwa; 
gdyż niepodobna aby bezczynny nie był znękany życiem, gdy sobie pomyśli
0 czczości i bezużyteczności swego istnienia. Nie chciałbym jednak, aby źle 
zrozumiano myśl moją- Nie trzeba tu mieszać człowieka bezczynnego 
z człowiekiem bogatym. Są między bogatymi ludzie, którzy korzystają 
z swych bogactw dla oddania znakomitych usług społeczeństwu, usług, któ­
re tylko człowiek wolny od trosk oddać może. Próżniak, czy bogaty, czy 
ubogi, jest nieszczęśliwym, godnym raczej politowania niż zazdrości. Prze­
ciwnie, pracujący zawsze spotyka szczęście czy to w dostatkach, czy 
w mierności. Praca może uszczęśliwić bogacza poddającego się prawu po­
wszechnemu; z drugiej strony jest ona szczęściem i pociechą robotnika; do­
dam nawet iż przedstawia więcej przyjemności dla niego, bo daje życie je ­
szcze i jego rodzinie, niż dla bogacza, dla którego stanowi tylko przepędze­

nie czasu i rozrywkę.
Natura obdarzyła człowieka licznemi zdolnościami, które odpowiadają l i ­

cznym potrzebom jego ducha i ciała. Chociaż człowiek posiada giętkość 
umysłu w daleko wyższym stopniu od innych zwierząt, choć może zmieniać 
pracę i zatrudnienia, to jednak nie można zaprzeczyć, iż wszyscy garniemy 
się do takiego- zajęcia, które szczególniej odpowiada naszemu usposobieniu
1 zdolnościom. Skłonność ta dozwala nam przy wprawie wytwarzać nieró­
wnie więcej niżbyśmy sami spotrzebować mogli. W jak iż  sposób ma być 
zużytkowana ta przewyżka danego wytworu? Pracujemy jedni dla diugich, 
i zamiast wyrabiać sami dla siebie wszystkie rzeczy jakich nam potizeba, 
staramy się wytwarzać wielką ilość przedmiotów jednego rodzaju, aby otrzy­
mać za nie wszystkie inne drogą wymiany. Tym sposobem wszystkie siły 
wytwórcze społeczne podniesione są do maximum swego natężenia, nic się 
nie traci, a społeczeństwo, przez przykładanie się każdego pracownika do
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jednej szczególnej pracy, otrzymuje daleko większą ilość wytworu, niż gdyby 
każdy wyrabiał wszystkie przedmioty.

Przypuśćmy, że każdy z nas musi sobie przygotowoć zboże, wyrobić 
z niego mąkę, wypiec chleb, utkać sukno, uszyć z niego odzież, zrobić obu­
wie, wybudować dom. W takim stanie rzeczy najpracowitszy żyćby jeszcze 
musiał w nędzy, musiałby poprzestać na grubym posiłku, niezgrabnej i nie­
wygodnej odzieży. Przeciwnie, dzięki podziałowi pracy, żywność człowieka 
jest zdrowa, przyjemna i urozmaicona; jego odzież zastosowana do pory ro­
ku; jego dom dobrze opatrzony i piękny; dochodzi on nawet do zaspokojenia 
wyższych potrzeb, do kształcenia umysłu,— co byłoby niemożliwem bez po­
działu pracy, a bez czego naród cywilizowany stałby się nieokrzesanym 
i niewolnikiem skazanym na ciągłe zabiegi o zaspokojenie swych materjal- 
nych potrzeb.

Nie mogę nic lepszego uczynić, aby dać właściwe pojęcie w'zajeinnej ko­
rzyści pracy— spółdziaławczości ludzi, ja k  czytając ustęp, w którym Bastiat 
przedstawił rozbiór prac społecznych z życiem w największej nawet pro­
stocie.

„W eźm y człowieka należącego do skromniejszej klasy społeczeństwa, np. 
stolarza małego miasteczka, i rospatrzmy wszystkie usługi, jakie on oddaje 
społeczeństwu, a zarazem wszystkie te, które sam od niego odbiera; będzie­
my uderzeni wielką niestosunkowością pozorną. Człowiek ten cały dzień 
trawi.ua heblowaniu desek, wyrabianiu stołów i szaf, żali się na swój los,— 
a cóż otrzymuje od społeczeństwa w zamian za swą pracę?

„Naprzód codzien wstając, ubiera się, a nie zrobił sam ani jednej sztuki 
swojej odzieży. Dla przygotowania tej odzieży, jakkolw iek prostej, potrzeba 
było ogromnej ilości pracy, przemysłu, środków transportowych, genjalnych 
wynalazków i ich zastosowania; trzeba było: aby Amerykanie wytworzyli 
bawełnę, Indjanie indigo, Francuzi wełnę i len, Brazylijćzycy skórę; ażeby 
wszystkie te rzeczy zostały zwiezione do różnych miast, tam przerobione, 
uprzędzone, utkane, ufarbowane i t. d.

„Następnie nasz robotnik .je śniadanie. Aby chleb, który spożywa, był mu 
codziennie na czas dostarczony, trzeba było unawozić, zorać, wybronować, 
zasiać ziemię, odbyć żniwo, sprzątnąć plon, strzedz go od napaści, nastę­
pnie trzeba było zboże wymłócić, oczyścić, zemleć, zaczynić ciasto i upiec 
chleb.

„Człowiek ten codzień spożywa trochę cukru, nieco oliwy; używa ró­
żnych sprzętów domowych i narzędzi pracy;— posyła swego syna do szkoły, 
dla nauki, choć ograniczonej, mimo to wymagającej niezmiernie wiele po­
przednich badań, poszukiwań, wiadomości, iż na ich wspomnienie tnięsza się

7 *
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w yobraźnia ;  —  w ychodząc  z  domu przechodzi  ulicą w ybrukow aną  i o św ie ­
tloną i t. d.

„ N iepodobna  nie być uderzonym  n iezm ierną różn icą  między z a sp o k o je ­
niem potrzeb tego cz łow ieka  przez  sp o łeczeń s tw o ,  a  tein coby sa m  m ógł 
os iąg n ąć  gdyby był zos taw iony  sam em u  sobie. Śm iem  powiedzieć, iż w j e ­
dnym dniu sp o ż y w a  on więcej rzeczy ,  niżby ich m ógł w ytw orzyć  w ciągu 
ca łych  w ieków .”

N a tu ra  uczy  nas ,  iż podzia ł  pracy  j e s t  nader  p łodny. T r z e b a  k o rzy s tać  
z  tej nauki i s to so w ać  j ą  w szczegó lnych  naszych  przedsięwzięciach . Nie 
możemy w naszy ch  pracowniach  zap row adz ić  lep szeg o  po rządku  od tego, 
jak i  istnieje  w przyrodzie  ( z aszczy tn e  to dla dzieł  ludzkich porównanie).  
Ju ż  zan im  zo s ta ł  zbadany  przez  ekonomikę ,  podział  pracy  był z a p ro w a d z o ­
ny w różnych przedsiębiorstwach. Możebym ubliżał s łu c h ac zo m ,  dowodząc 
cudownych sku tków  podzia łu  pracy w fabrykach szpilek i k a r t  do gry ( ' j .  
P rzy k ład y  te są  zby t  zn an e  aby j e  p rzypom inać .  Z r e s z tą  nikt nie zap rz ec za  
korzyści i potęgi podzia łu  pracy; p rzyp isu ją  mu je d n a k  pewne n iedogodno­
ści, i na  to m u sz ę  odpowiedzieć.

P ie rw szym  z a rz u te m  czynionym  podzia łowi pracy j e s t  to: iż wydziera jąc  
robotnikowi w sze lką  rozm aitość  dz ia łań ,  czyni z  niego machinę,  kó łko ,  że 
zabija  człowieka ,  dla powiększen ia  w y tw oru .  J e s t to  poddanie istoty r o z u ­
mnej pod w ład z tw o  m aterj i .  Cóż  się  s tan ie ,  pow iada ją  z  człowiekiem , który 
codzień, przez  ca łe  sw o je  życie, będzie wyrab ia ł  tylko g łów ki od szpilki? 
Szczęśc ie ,  jeżeli  nie popadnie w stan  z u p e łn eg o  zbydlęcenia. Na ten za rz u t  
ła tw ą  j e s t  odpowiedź. Cóżby się z  nim s ta ło ,  gdyby przez  w szystk ie  dni 
sw ego  życia wyrab iał  c a łą  szpilkę? Z d a je  się, że  j e g o  tunysł  j e s z c z e  więcej 
m usia łby  być s t łum iony  przez u trudzenie  szereg iem  w szys tk ich  dz ia łań  oko­
ło w yrobu szpilki,  tern bardziej ,  że  byłby pozbawiony rozryw ek i wygód z y ­
skanych  w zam ian  z a  w iększą  ilość w yrobu.  Nie sądźm y, iżby u m y sł  o s ł a ­
biał się  c iągiem  pow tarzan iem  jed n e j  m echanicznej czynności.  O w szem , je -

p) „R obotnik któryby m usia ł d la zrobien ia szp ilk i, sam  ciągnąć drut, ciąć go, 
zaostrzać k on iec, zrobić g łów k ę, przedziuraw ić ją , w reszcie  dopełn ić  w szystk ie  
ośm naście d zia łań , z k tórych się  sk ła d a  wytwór szpilk i, zd o ła łb y  dziennie wy­
kończyć zaledw ie 2 o do 25 szpilek . P rzeciw nie, podzieliw szy te dzia łan ia  między  
d ziesięciu  robotników , otrzym uje się  48000 szp ilek , czyli na każdego 4800 dzien­
nie. R óżnych operacij p otrzeb n ych  d la  w yrobienia kart do gry je s t  sześćdziesiąt. 
Otóż najzręczniejszy  robotnik nie zrobiłby i dwóch kart przez dzień, tym czasem  
trzydziestu  robotników  rozebraw szy pojedyńcze d zia łan ia  m iędzy sieb ie, m ogą  
wyrobić 15500 kart dziennie, czy li jed en  500." (N o u vea u  cours dYconomt'epolitique , 

par M. B atb ie, t. I, p. loo).



—  89  —

żeli można wykonywać pracę nie myśląc o niej, to osiągamy przez to pewną 
swobodę umysłu wcale nieszkodzącą jego rozwinięciu. Robotnik może my­
śleć o czem innem podczas gdy jego ręka nadaje ruch machinie lub narzę­
dziu. Zdaje się, iż zarzut na który odpowiadam, powstał przez pomięszanie 
skutków podziału pracy. Podział pracy zapewne nie ma wcale na celu uprzy­
jemnienia czynności, która sama przez się przyjemną nie jest, sprawia on 
tylko że każda z nich staje się wydajniejszą; jeżeli nie zmienia on charakte­
ru pracy, jeżeli nie czyni pociągającem tego, co niem nie jest z natury, po­
większa wytwór na korzyść i pociechę strudzonego pracownika. Czy robo­
tnik wyrabiać będzie główkę od szpilki, czy szpilkę całą, ze względu na 
rozwój jego umysłowości, jestto rzeczą zupełnie obojętną; lecz inaczej się 
rzecz ma ze względu na ilość otrzymywanego wyrobu, i tu podział pracy 
staje się nieocenionym. Niedogodności nie wynikają z podziału pracy, lecz 
z je j istoty. Na nieszczęście nikt nie jest w mocy uczynić pracę przyjemną 
i dotąd zadanie p racy pociągającój jest nierozwiązane. Nie ma tu sprze­
czności z tein co wyżej powiedziałem. Wszelka praca nie może być i nie 
jest przyjemną, lecz praca nawet najcięższa czyni szczęśliwszym, niż ciągła 
bezczynność.

Inny zarzut czyniony podziałowi pracy twierdzi, iż robotnik zostaje przy­
kuty do machiny, wydarty życiu rodzinnemu, aby je pędzić w zepsutem oto­
czeniu rękodzielni, a tym sposobem podział pracy zabija duchowość czło­
wieka dla rozwinięcia jego wytwórczości, pomnaża bogactwo z ujmą życia 
rodzinnego. Jestto również mylny pogląd. Trudno rozstrzygnąć czy praca 
domowa więcej warta od pracy w fabryce; lecz jestto inna rzecz od podziału 
pracy różna, i tu i tam bowiem da on się zastosować. Zresztą łatwiej w do­
mu uskuteczniać czynność jaką ograniczoną, pojedynczą, aniżeli liczne ope­
racje, wymagające wielu narzędzi i machin. Czyliż nie trudniej byłoby ro­
botnikowi wykonywać w domu wszystkie szesnaście operacij potrzebnych do 
wyrobienia szpilki, aniżeli wyrabiać same tylko je j łebki. Tym sposobem 
niedogodności pracy w zakładach nie dotykają wcale zasady podziału pracy.

Cóż mamy w gruncie sądzić o zarzutach, jakie moraliści czynią nagroma­
dzeniu robotników po fabrykach i pracowniach. Niepodobieństwo znieść pra­
cę w zakładach; a ponieważ wiek w którym żyjemy, jest wiekiem machin, 
ja k  to ju ż  p. Horn na ostatniem posiedzeniu powiedział, przeto większa 
część robót musi być koniecznie dokonywana w fabrykach, wielkie bowiem 
machiny wymagają obszernego pomieszczenia. Tak więc, nie wyrzekając 
się osiągniętego postępu i nie gruchocząc naszych machin, musimy przyznać 
iż praca domowa nie zgadza się z wielkim przemysłem; tern bardziej, iż on 
rozwija się coraz bardziej i ruch ten nie da się powstrzymać; a wszelka 
myśl powstrzymania go, może powstać tylko w chorobliwych umysłach,
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Mimo to, mijalibyśmy się z rzeczywistością, nie chcąc uznać niedogodno­
ści moralnych życia fabrycznego w porównaniu z życiem rodzinnem. Nigdy 
nie pomyślałem o codziennej historji rodziny robotniczej bez ciężkiego uczu 
cia żalu. Mąż i żona roschodzą się rano, każde idzie do fabryki gdzie pra­
cuje. Dziecko oddają do zakładu, który podjął się nad nim czuwać. Byłoby 
to znośnem, gdyby wieczorem po powrocie z pracy, te istoty połączone mo­
g ły  używać miłego spoczynku. Ale wracając, zastają one chłód w tym domu 
pustym dzień cały. Roznieca się ogień, przygrzewa trochę strawy niedoje- 
dzonej w dniu poprzednim, lub nastawia się naprędce jak i nowy posiłek ku­
piony po drodze przez żonę. Każdy śpieszy głód zaspokoić i czeka tyle ty l­
ko, aby pokarm sią ugotował. Rodzice smutni jedzą, obok nich dzieci, na­
śladując wszystko co widzą, patrzą zdziwione ponuro na matkę i ojca swe­
go, którzy radziby ujrzeć raczej ich uśmiech. Rodzice nie mają nawet tej 
pociechy jaką sprawia wesołość i żywość dziatek, swobodnie bawiących się 
w domu. Co za różnica między tymi robotnikami, a takimi co pracują razem 
dzień cały, otoczeni dziatwą, i w chwilach odpoczynku doznają rozrywki 
i uciechy z ich hałaśliwej zabawy!

Tak więc, praca w zakładach fabrycznych bardziej sprzyja wytworowi, 
jest płodniejszą i wielki przemysł je j się domaga. Z drugiej jednak strony, 
praca domowa lepiej odpowiada życiu rodzinnemu i nie można zaprzeczać 
je j moralnej wyższości.

Czyż sprzeczność ta jest nie do przezwyciężenia i czyli nie ma żadnego 
środka pogodzenia wielkiego przemysłu fabrycznego z życiem rodzinnem. 
Sądzę, iż harmonja tu nie jest niepodobną, — i jeżeli prawdą jest, że życie 
robotników moralnie wiele ucierpiało, to nie jeden przykład potwierdza mo­
żność zapobieżenia temu.

W Mulhous’ie gdzie przedsiębiercy najwięcej zajmują się losem swych ro­
botników, założona w środku miasta restauracja przygotowuje pokarm zdro­
wy i tani. Robotnicy mogą spożywać go na miejscu, lub też zabierać do do­
mów. Gdy żona w ciągu dnia pracowała, nie mogąc przyrządzić żywności, 
dosyć posłać do restauracji, aby dostać kilka wybornych potraw. Robotnicy 
nie żonaci jedzą w salach restauracji, żonaci zaś zabierają jedzenie ze sobą 
do domu, dla spożycia go razem z rodziną. Obok restauracji są pralnie i su­
szarnie, gdzie za małą kwotę, kobiety znajdują pod ręką, bez straty czasu 
i wielkiego zachodu, wszystko czego potrzeba do utrzymania czystości ma­
łego gospodarstwa.

Z tego łatwo domyśleć się wniosku. Ponieważ, w naszych warunkach 
przemysłu, w wielu pracach mąż i żona muszą się rozdzielać, udając się k a ­
żde do osobnej fabryki, trzeba zatem aby spólne zakłady dopełniały to, co 
żona nie może dokonać, trzeba aby ją  zastąpiły w czuwaniu nad dziećmi
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i przyrządzeniu pokarmu. Połączmy korzyści życia indiwidualnego i życia 
towarzyskiego, zachowajmy ognisko domowe, w którem rodzina lubi się 
skupiać i utwórzmy zakłady zastępujące kobietę zajętą dzień cały pracą. 
Mylą się ci, co uznają tylko korzyści życia jednostkowego —  mylą się ró­
wnież ci, co chcą zastąpić życie indiwidualne życiem towarzyskiem, zbio- 
rowem. Prawda łeży pośrodku, w ich wzajemnej kombinacji, której do­
skonałości dowodzą fakta; gdyż im dalej się posuwamy, tern bardziej wyka­
zuje się konieczność takiego porządku— za pomocą którego zostaną usunię­
te niedogodności podziału pracy i życia fabrycznego.

Płodność pracy zależy bardzo od sposobu i wysokości je j wynagrodzenia. 
Praca niewolnika żywionego przez pana, jest mniej wytwórcza niż praca ro ­
botnika wolnego, odpowiedzialnego za swoje czynności, pobudzanego żądzą 
wyniesienia się na wyższe stanowisko, który się obawia nędzy i ma nadzieję 
polepszenia losu. Tym sposobem niewolnictwo zostało potępione nietylko 
przez moralność, ale i przez ekonomikę. Użyteczność i sprawiedliwość, k tó ­
re często bywają w sprzeczności, łączą się tu harmonijnie, dla zniesienia 
oburzającej tyranji.

Praca robotnika wolnego może być rozmaicie wynagradzana: naprzód 
przez sta lą  plącę dzienną, tygodniową, miesięczną lub roczną. Główną ce­
chą płacy jest je j stałość, jestto rodzaj przedpłaty, przez którą robotnik 
wyrzeka się udziału w zyskach w zamian za stałą sumę, nieulegającą 
zmiennym kolejom losu. Z zarobku żyje robotnik wraz z rodziną: przypu­
szcza się więc, iż robotnik zapewnia sobie stały dzienny dochód i nie wysta­
wia się na ryzyko przedsiębierstwa przemysłowego lub handlowego.

W zapłacie oznaczonej stale od sztuk i usuwa się również niebespieczeń- 
stwo losowe. Trzeba przyznać, że ten sposób wynagrodzenia jest słuszniej­
szy niż płaca dzienna, tu bowiem zapłata jest proporcjonalna do ilości i ja ­
kości pracy. Zwykle praca na sztuki jest płodniejsza, bo robotnik co chwila 
znajduje podnietę we własnym interesie. Wejdźmy do pracowni w której 
robotnicy są płatni dziennie, i zażądajmy objaśnień; z pośpiechem i grze­
cznością dadzą oni wszelkie odpowiedzi i jak  najszczegółowsze. Przeciwnie, 
jeżeli wejdziemy do pracowni, której robotnicy są płatni od sztuki, otrzymamy 
krótkie i urywkowe odpowiedzi i moglibyśmy ich posądzić o złe wychowanie. 
Tak jednak nie jest, ich wychowanie jest jednakowe, tylko Ostatni przejęci są 
myślą aby nie marnować ani chwili czasu, kiedy pierwsi wiedząc, że nic na 
tein nie stracą, chętnie oddają się popędowi towarzyskości.

Wynagrodzenie od sztuki przedstawia te korzyści, że przywiązuje robo­
tnika do pracy, w której 011 przez to znajduje więcej zamiłowania i znajduje 
ją  łatwiejszą. Taką już  jest ludzka natura, iż robotnik płatny dziennie, spo­
glądając na słońce, wyrzuca mu, iż tak powoli zachodzi. Podobny on jest
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do u rzędn ika, k tóry  radby posunąć sk azó w k ę ze g a ra , aby się  w cześniej uw ol­
nić od p racy . P rzec iw nie , robotnik  p ła tn y  od sz tu k i, je że li się zby t nie z m ę­
cz y ł, z ża lem  w idzi koniec dnia i n ie gn iew ałby  się gdyby jak im  cudem  
słońce  się  dało  za trzy m ać . C zyż z tego  w ynika, iżby robotnicy byli n ie su ­
m ienni. Nie, za is te , bo leży to w n a tu rz e  rzeczy , w n a tu rze  człow ieka. S ław ny  
pow ieściopisarz n ap isa ł rom ans pod nazw ą: „U rzę d n icy .” P rzed staw ia  ich 
ja k  n a  kw adrans przed czw artą , sk ła d a ją  s ta ran n ie  sw oje  pap iery , p rz y g ła ­
d za ją  k ap e lu sze , po p raw ia ją  ub ran ie , aby  nie strac ić  ani jed n e j m inuty sw e­
go czasu  i w y jść  z a ra z  ja k  ty lko czw arta  w ybije. W szyscy  je s te śm y  je d n a ­
cy , in te res  w ła sn y  d z ia ła  tak  silnie i je d n o s ta jn ie , że tylko z u p e łn a  s ił u tra ­
ta  z m u sza  n as ręce  opuścić. W ym agać  aby każdy  czynił tyle p rzez obow ią­
zek , co czyni z  in te resu , je s tto  nie zn a ć  n a tu ry  i s łab o śc i ludzkiej.

T a k  w ięc, p raca  w y n ag rad zan a  od sz tu k i je s t  p łodn ie jszą , s to so w n ie jszą  
i bardziej p rzy w iązu jącą  robotn ika. Cóż sp raw ia  że p łacę s ta łą  zachow ano 
dotąd d la pew nych rodza jów  pracy , i że z a p ła ta  od sz tuk i nie u pow szechn i­
ła  się  bardziej? O to, iż przy usiln iejsze j pracy traci w yrób na s ta rannośc i 
i dobroci w ykonania . Z robi się  w ięcej lecz gorze j; gdyż z a p ła ta  s to su je  się 
do ilości. D latego , fabrykanci chcący  mieć w yrób d oskona ły , dla zach o w a­
nia renom y sw ego dom u, w olą p łacić  od roboty dziennie. N iektóre wyroby 
w ym aga ją  tak iego  s ta ra n ia  i do skonałości, że ich nie m ożna zbyw ać napręd­
ce. I tak  w d rukarn iach  robotnicy są  p ła tn i od tysiąca z łożonych  g ło sek , 
lecz p race w ym aga jące  szczegó lnej uw ag i, j a k  np. tabele  m atem atyczne , 
m u szą  być sk ła d an e  p rzez robotników  p ła tnych  dziennie. P raca  p ła tn a  od 
ilości, m a tę  ta k że  n iedogodność, iż prow adzi robotn ika do je j  nadużycia , 
w yczerpuje je g o  siły , szkodzi zdrow iu . Czy to p rzez in te res  osobisty , czy 
p rzez am bicję, czy  d la m iłości rodziny, robotnik s ta ra  s ię  zrobić w ięcej, niż 
m u siły  p ozw ala ją . P rzy jm u jąc  p racę w y dzia łow ą czyli p ła tn ą  od ilości, 
trzeb a  dobrze zw ażyć te  korzyści i n iedogodności, i pogodzić in te res  przed- 
siębiercy z in te resam i zdrow ia robotników . T rz eb a  w ziąć  pod uw agę  na tu rę  
w yrobu i robotnika.

Innym  sposobem  w ynagrodzenia, k tórym  się w iele za jm ow ano  w osta tn ich  
czasach , j e s t  udzia ł w zyskach , regu low any p rzez s to w arzy szen ia  między 
robotnikam i a  p rzedsiębiercą . R obotnik m usi m ieć zapew nioną pew ną p łacę 
s ta łą , gdyż ży jąc  z  niej z  dnia na  dzień , nie je s t  w stan ie  czekać. P rzy  s to ­
w arzyszen iu  naw et zarobek  m usi być w ypłacany  dziennie; lecz z a p ła ta  za li­
cza  się do kosz tów  nak ład o w y ch  p rzedsięb ierstw a i sto su n k o w a część  zysku  
w yp łaca s ię  z  czystego  dochodu, t. j .  po od trącen iu  p rocentu  od kap ita łu  
i p łacy  dziennej za  robociznę. T ym  sposobem  po m a g azy n ach , n iek tórzy  
oficjaliści o trzy m u ją  prócz s ta łe j p łacy , je s z c z e  pewien udział w zy skach , 
i ta  część dodatkow a w ynagrodzen ia  byw a zm ienna . W e w szystk ich  stów a-
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rzyszeniach wytwórczych przyjętą jest ta zasada: stowarzyszeni płatni są 
stale dziennie, tak jak w innych zakładach, a po ukończeniu karnpanji 
z obrachunku pokazuje się jaka część zysku przypada każdemu w udziale. 
Jeżeli kapitał do przedsiębiorstwa został dostarczony przez robotników sto­
warzyszonych, to biorą udział w zysku zarazem jako kapitaliści i pracowni­
cy; jeżeli jest pożyczony od osoby trzeciej, wtedy biorą z zysku tylko część 
oznaczoną w ustawie stowarzyszenia po odtrąceniu procentu od kapitału. 
W obu razach trzeba oznaczyć stosunek pracy do kapitału, bo nawet wtedy 
gdy sami robotnicy dostarczają kapitał ze swej strony, trzeba rozróżnić 
część udziału w zysku przypadającą, jako pracownikom od części udziału 
z tytułu kapitału.

Ta kombinacja jest możliwa i wielkie przedstawia korzyści. Pragnąłbym, 
aby się najszerzej rospowszechniała, wiążąc ścisłeini węzłami przedsiębier- 
ców i przedsiębierstwa z robotnikami, a tych ostatnich również między sobą. 
Czy można spodziewać się zupełnego zniknięcia zapłaty, a zastąpienia je j 
przez stowarzyszenie? Nie byłoby to przesadą. Robotnicy nie mniej ja k  
mieszczanie nie mają jednakowego charakteru. Jedni chcą wpływać sami 
na wysokość zarobku; inni spokojni, wolą stałą płacę niż zmienne zyski,— 
nie chcą się za niemi uganiać z obawy odpowiedzialności i niepewności. 
Innych znowu stała zapłata krępuje, nie dając żadnej nadziei podniesie­
nia się.

Wszędzie napotkać można tę rozmaitość usposobień i zdolności. W mie­
szczaństwie wiele osób ubiega się za urzędami publicznemi, stale choć mało 
płatneini. Skądże to pochodzi? oto stąd, iż urzędowanie daje pewne stano­
wisko, że nie jest uciążliwe i nie przedstawia niepewności i kłopotów. Inni 
przeciwnie, nie znoszą jednostajności urzędu publicznego i szukają szczę­
ścia, pomimo niebespieczeństwa i niestałość losu, w handlu i przemyśle.
I oż samo ma miejsce z robotnikami. Wielu z pomiędzy nich wolą stałą za­
płatę, a wyrzekając się udziału w możliwych zyskach, poprzestają na ma- 
łein podniesieniu płacy. Stowarzyszenie zresztą może istnieć tylko pomiędzy 
ludźmi znającymi się wzajemnie lub przynajmniej złączonymi spójnością ce­
lu, potrzeb i zwyczajów. Bywają też chwile natężenia, gdy pewny przemysł 
wymaga powiększenia liczby robotników', którzy tylko przypadkowo są żą­
dani. Stowarzyszenia istniejące używają dwóch rodzajów robotników: je ­
dnych stowarzyszonych, drugich płatnych. Wątpię aby kiedykolwiek ta dru­
ga kategorja mogła być całkiem usunięta, odpowiada bowiem charakterowi 
wielu ludzi, a prócz tego w chwilach wyjątkowego pośpiechu, w pewnych 
szczególnych okolicznościach, użycie czasowe pewnej liczby robotników bę­
dzie się zawsze przytrafiać.
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Często powtarzano, że kapitał i praca są sprzymierzeńcami i że ich inte- 
resa nie będąc nigdy w sprzeczności, zawsze owszem są solidarnie związane. 
Jestto prawda; ale trzeba właściwie zrozumieć to zdanie. Jeżeli pod wzglę­
dem wytworu bogactw, kapitał i praca mają jednakowy interes; dla obu wa­
żną jest rzeczą, aby ilość wytworu była jak  najznaczniejsza stosunkowo, 
aby zatem część przypadająca każdemu z tych czynników' była jak  najwię­
ksza. Przystępując jednak do podziału wytworzonego bogactwa, interes ka­
pitału i pracy okazuje się różny, a nawet sprzeczny: przy stałej bowiem ilo­
ści zysku do podziału, powiększenie korzyści jednego czynnika pociąga za 
sobą stratę drugiego. Stąd wynika, iż kapitalista i robotnik mają spólny in ­
teres gdy idzie o wytwór bogactwa, przy podziale zaś zysku rospoczyna się 
antagonizm. Zapłata bowiem jest, jak to wykazaliśmy, również udziałem ro­
botnika w przedsiębierstwie. Im zarobek wyższy, tern mniejszy zysk przed- 
siębiercy i na odwrót, im mniejszy, tem bardziej wzrasta zysk kapitalisty.

la k  więc, sprzeczność istnieje i nie trzeba się łudzić różowemi pozorami. 
Wykazał ją  także i p. Baudrillart, mówiąc o kapitale, gdy przytoczył te sło­
wa Cobden’a: „Gdy dwóch kapitalistów używa jednego robotnika, zapłata 
idzie w górę, zniża się gdy dwóch robotników' prosi o pracę jednego kapita­
lis ty .”  W drugiej części zbadamy przyczyny i okoliczności wpływające na 
wysokość zarobku; muszę jednak tu dodać, że jeżeli sprzeczność powyższa 
istnieje, nie idzie zatem aby miał istnieć antagonizm klasowy między robotni­
kami i przedsiębiercami; bo obok sprzeczności interesu, łączy ich z drugiej 
strony solidarność. Niech każdy rozstrząsa sw'e prawa swobodnie i niezale­
żnie, nic lepszego. Gdy jednak napotka się sprzeczność interesu, to nie idzie 
za tern, aby zaraz zapominać o wielkiej solidarności całej ludzkości. Należy 
raczej wyszukiwać punktów i stron zbliżenia, nie zaś wynajdywać przyczy­
ny walki i rodziału. Nadać przewagę tym ostatnim, jestto dać wolne pole 
wszelkiej nienawiści, gdy tymczasem opierając się na solidarności, dążymy 

1 do zjednoczenia i braterstwa.

II.

Znamy ju ż  główne przyczyny, wywierające wpływ na płodność pracy, 
w ich liczbie znajduje się zarobek czyli zapłata i sposób w jak i się uiszcza. 
Właśnie pod tym względem rospalrywałem zapłatę przy końcu pierwszej 
części odczytu. Przedstawiwszy jak dziajjr zarobek na ilość wytworu, chcę 
teraz mówić o przyczynach, jakie działają na jego podnoszenie się i zniża­
nie. Przyczyny te są rozliczne i niepodobna abym je  wyczerpał w krótkich

1



słowach. Podam tylko główne zarysy przedmiotu, i ograniczę się na roz­
biorze najważniejszych okoliczności wywierających wpływ na zmiany w z a ­
robku.

Angielski ekonomista Hicardo, odróżnia zapłatą  czyli cenę pracy bieiącą  
i plącą normalną czyli zasadniczą. Pierwszą je s t  ta, którą przedsię 
bierca wypłaca faktycznie robotnikom swoim. Druga je s t  normą abstrakcijną 
podług której reguluje się mniej więcej cena bieżąca, raz wyższa, drugi raz 
niższa, tak, iż rzadko zgadza się ona z  tą s ta łą  normą. Z ap ła ta  normalna 
je s t  więc tylko dążeniem, ciągle działającem na zapła tę  rzeczywistą. Cóś 
podobnego spotykamy i w fizycznych zjawiskach przyrody. Weźmy w aha­
dło i śledźmy ruch jego; pręt porusza się w jedną i drugą stronę około linji, 
którą zawsze pomija. Przypatrzmy się falom oceanu: ciągle ruchome, dążą do 
równowagi, a  jednak ich ruch trwa wiecznie, jak  gdyby ulegał jak iem uś z a ­
chceniu nie dającemu się nigdy urzeczywistnić. Te zjawiska podobne są  do 
tego objawu ekonomicznego, który Ricardo zwie zap ła tą  regulującą, normal­
ną, niewidzialnie lecz ciągle oddziaływająca na cenę pracy.

Na czemże polega ta siła tajemnicza i co mamy rozumieć przez ceną re­
gulującą? Jestto ilość niezbędna dla utrzymania robotnika i rodziny jego ,  
złożonej z  średniej liczby członków, jes tto  cyfra, około której chwieje się 
norma ceny bieżącej. Ricardo tak objaśnia swe zdanie: jeżeli jakie rzemio­
sło lub zajęcie daje zarobek nierównie wyższy od kosztów utrzymania, na- 
natyclnniast go się chwytają robotnicy, którzy są  zdolni zaraz zmienić pracę; 
ci zaś  co tego uczynić nie mogą, kierują dzieci swe do tego korzystnego za ­
trudnienia. Obfitość rąk zwabionych podnietą wysokiej płacy, powoduje 
szybkie jej obniżenie; wiemy bowiem, że tam gdzie je s t  mnogość robotników, 
ti.zeba^ się zgodzić na mniejszą zapła tę .  I naodwrót, gdy zarobek je s t  tak 
nizki iż zaledwie wyżyć z niego można, robotnik porzuca niewdzięczne za ję ­
cie, którego zap ła ta  nie wystarcza mu nawet na utrzymanie. Opuszczenie 
zajęcia pizez pewną liczbę robotników, skutkuje  nietylko na polepszenie lo­
su ich samych, lecz zarazem i pozostałych robotników. Ci ostatni, mniej li­
czni, otizymują dla zachęty do pozostania, płacę większą. T ak  więc, cena 
regulacijna, normalna, je s t  tą niewidzialnę siłą, która zmusza robotników 
rzemiosła źle płatnego, do zmiany rodzaju pracy. Cena normalna nie prze­
chodzi zatem kosztów utrzymania, skąd wnosić można, iż podrożenie arty­
kułów życia sprawia podwyższenie zarobku, przez co też robotnicy w wiel­
kich miastach wyżej są płatni niż na wsi, a zatem płaca dzienna musi być 
wyższą, i dzieje się to właśnie podług działania prawa ceny normalnej.

Co do ceny bieżącej, to wiele przyczyn działa na je j  zmianę. Przyczyny 
te często rozbierano. Dadzą się one sprowadzić pod jedno prawo ogólne, do
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którego stosują się wszystkie ekonomiczne zjawiska: prawo podaży i  tą .  
dama. W przemysłach w których liczba robotników jest wielka, zapłata 
dąży do obniżenia, jeżeli przytem ilość roboty nie powiększa się; i przeciwnie 
podnosi się gdy rąk do roboty jest mało, lub gdy przy tej samej liczbie ro­
botników zwiększa się ilość roboty. Prawo to stosuje się instynktownie; 
przytoczę kilka przykładów jego działania, jako postrzegacz tylko, wstrzy­
mując się od wszelkich uwag. Są przemysły, jak np. garbarstwo, w których 
przedsiębiercy nie chcą przyjmować uczniów na naukę lub tylko w bardzo 
małej liczbie, każąc sobie przytem płacić za to drogo. Zecerowie sprzeci­
wiali się wprowadzeniu pracy kobiet po drukarniach, a to z obawy iż z pomno­
żeniem się liczby rąk do pracy, będą zmuszeni poprzestawać na mniejszej 
zapłacie. Oddawna ju ż  prawo żądania i podaży było stosowane, zanim je 
ekonomika zbadała, i dziś jeszcze wielu nie zdając sobie z tego sprawy, idą 
za niem bezwiednie. Jest ono tak oczywiste, iż wyrzucano ekonomistom iż 
się rozwodzą nad rzeczami znanemi, widocznemi i chcą dowodzić tego co 
sam zdrowy rozsądek wskazuje. Trzeba jednak przyznać, że mniej byłoby 

gdyby ta prosta prawda nie była często zapominana.

Skutek zbyt wielkiej podaży pracy jest tak pewny, iż często widziano 
i vvidzi się teraz obniżenie zarobku aż do niemożności utrzymania życia ro­
botnika. Skutek ten dotyka często robotnice, prace bowiem do których ko­
biety są zdolne, są bardzo ograniczone; nie mogą one łatwo zmieniać zajęcia 
i wszystkie lub prawie wszystkie żądają jednakowego zajęcia. Pewnem jest, 
iż wiele kobiet nie zarobiłoby na swe własne utrzymanie i przyszłyby do nę­
dzy, gdyby ich nie wspomagały rodziny. Jestto jeden z najsmutniejszych 
wyników zbyt wielkiego przypływu rąk do małej liczby zajęć,— jeden z w y­
padków działania prawa podaży i żądania. Na nieszczęście ruch wykazany 
przez Ricardo’a nie może tu mieć miejsca, gdyż ja k  wiemy, kobiety jako 
mniej zdolne do zmiany zajęcia, nie mogą tak łatwo porzucać gorzej płatne­
go, aby pizejść do korzystniejszego. Obok tego rzadko się zdarza, aby ko­
biety wychowywały córki inaczej, jak  były same wychowane, i aby prze­
znaczały je  do innej pracy ja k  ta, którą się same zajmują. Tak więc, cena 
bieżąca pracy kobiet, dąży do zejścia nawet poniżej kosztów utrzymania, 
i cena normalna bardzo słabo tu oddziaływa na podniesienie je j do wysoko­
ści tychże kosztów.

Pocóż, wołają zewsząd, rostrząsać te bolesne lakta, wykazywać ich przy­
czyny i przewidywać skutki, jeżeli nie ma na to lekarstwa? Szczególna to 
medycyna która oświadcza, iż chory ma się bardzo źle i odchodzi bez w s k a ­

zania pomocy. Na cóż nam się przyda anatomja i fizjologja, jeżeli te nauki
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przygotow acze nie wynajdą środków  uzdrowienia? W  takito sposób zarzu­
cano naszej nauce, iż je s t  tylko opisow ą a nie zaradczą.

Narada może w yjść  przedew szystkiem  od jednostki. Gdy ojciec kieruje  
sw ego  syna do jak iego  zaw odu, powinien rospatrzeć czy  nie ma tam natłoku  
pracowników. Zbyt często  na n ieszczęście , traf tu rozstrzyga; dogodnie je s t  
wychow ać dzieci przy sobie do rzem iosła gdzie wstęp je s t  ła tw y , a tym  sp o ­
sobem  przez brak energji, przygotow ujem y w danym  czasie  rezultaty zgubne  
tak dla interesu jednostki ja k  i ogólnego. Ś w ia tły , rozsądny i czynny ojciec  
kieruje sw e dzieci do z a jęć , w których liczba spółubiegających się  je s t  mniej 
liczna,- a przedewszystkiem  do będących na drodze postępu.

Cóż c z \ ni każdy biorący się  do handlu? Szu k a  on najkorzystn iejszego  
użycia sw ego  kapitału, obraca go  ku przem ysłow i, w którym spółubieganie  
się  je s t  najm niejsze. Otóż robotnicy u legają temu sam em u prawu co kupcy; 
prawo żądania, podaży, kieruje jednym i i drugimi.

U siłow ania jednostek nie są  zdolne odwrócić z łe  nieprzewidziane. W ż y ­
ciu robotnika tak sam o jak  w handlu, zdarzają się  nieprzewidziane wypadki, 
które praca z  w iększą  je sz c z e  trudnością przetrzym uje. D latego to zwracano' 
się  do państwa o pomoc w położen iu , któremu s iły  jednostki podołać nie m o­
gą. Szlachetne to usiłow anie nazwano socializmem  czyli organizacją p ra ­
cy. Nie chcę staw iać zarzutów  socializm owi i je g o  twórcom . Jakkolwiek  
w ich nauce je s t  dużo błędów , przyznać jednak trzeba, iż prace socia listów  
oddały wielkie przysługi ekonom ice. Oni to zwrócili uw agę na te wielkie z a ­
gadnienia ludzkości, poruszające się  w obec blichtru dyplomacji, zw ane  
kwes/jami spólecznemi; oni też w ykazali ogrom ną w ażność stow arzyszen ia . 
Błędnem  ich było m niem anie, że  stow arzyszen ie powinien rząd wprowadzić 
w życie, że  w szyscy  ludzie powinni s ię  po łączyć siłą  prawa w rozległą  s p ó ł ­
kę; a jednak z  ich badań w yp łynęły  znakom ite skutki. Duch stow arzyszen ia  
rozw inął się, i zam iast siłą  narzuconego komunizmu pow stało  wolne stow a­
rzyszenie osób dobrowolnie zw iązanych  i tem czynniejszych , że  połączenie  
sił leży w w łasnym  ich interesie. W ybujały komunizm z  r. 1 8 4 8  z o sta ł z a ­
stąpiony p izez  i uch zw any kooperacijnym  czyli spółdzielczym , ruch w yszły  
z  Anglji i Niem iec, i k tó iego  rozwój staje  się  widocznym  we Francji. Tak  
w ięc, wdanie się  rządu, do którego ucieczono się  pierwotnie, z o sta ło  pom i­
nięte i ustąpiło m iejsca stow arzyszen iu  wolnem u, będącemu działaniem  
zw iększonem  i spotęgow anem  jednostki. S tow arzyszen ia  spożyw cze, poży­
czkow e i w ytw órcze, stanow ią wielki postęp zdzia łany  dla zapobieżenia nie­
pomyślnym wypadkom przem ysłu, których tak często  robotnicy stają  się  
ofiarą.

C zyż więc państwo nie ma w tej spraw ie nic do czynienia? I tu jak  w sz ę ­
dzie, ma ono sw e posłannictw o. Przedew szystkiem  św iatli adm inistratorowie
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unikać powinni skupienia wielkiej liczby robotników w jednym punkcie, przez 
sztuczny rozwój pewnych gałęzi przemysłu. Z ustaniem bowiem tego sztu­
cznego natężenia, robotnicy znajdą się w obec zwykłej ilości pracy i w zwy­
kłych warunkach spółubiegania się. Wprawdzie robotnicy mogą się rozejść 
i szukać pracy gdzieindziej, lecz takie postanowienie nie daje się wykonać 
natychmiastowo i niedostatek da się tymczasem we znaki. Zmiana miejsca, 
narażając na zmianę przyzwyczajeń, opuszczenie stosunków przyjaźni, staje 
się uciążliwą, i dlatego robotnik zamiast się przenosić czeka lepszych dni, 
w nadziei polepszenia losu.

Pojedyncze jednostki mają też swoje obowiązki, które powinny poprzedzać 
obowiązki państwa. Wiele w tych czasach mówiono o pracach przedsiębra­
nych w Paryżu, i o sztucznem w skutek tego nagromadzeniu robotników. 
Nie do mnie należy rozbierać ten przedmiot, naszem bowiem zadaniem jest 
rozbiór zasad ogólnych. Nie sądzę jednak, abym odstąpił od przedmiotu, je ­
żeli zwrócę uwagę, iż prace te tłumaczą się po części wielkim napływem 
ludności w Paryżu, lleżto osób skarży się na to skupienie, którymby można 
powiedzieć: „Pocóż więc tu przybywacie i zamieszkujecie, pocóż opuszcza­
c ie  wasze pola i przychodzicie tracić pieniądze, co lepiej daleko byłyby 
użyte na ulepszenia rolnicze?”  Ten napływ ludności utrudnił ruch w starych 
dzielnicach Paryża i zmusił do przedsięwzięcia prac, ganionych przez też 
same osoby, których obecność je  spowodowała. Tak więc, jeśli z jednej 
strony rząd powinien wstrzymywać się od wywołania zbytniego napływu ro­
botników, to z drugiej ludzie pojedyńczy winni sami unikać sztucznego 
i przypadkowego skupienia kapitałów, które wywołuje nienormalną i sztu­

czną pracę.

Państwo ma wreszcie inne obowiązki do spełnienia. Rozwijając oświatę, 
rospowszechniając szkoły techniczne, fachowe, ułatwia ono robotnikom 
zmianę zajęcia dotkniętego przesileniem na inne; posiadając rozmaite wiado­
mości, robotnik nabywa giętkości i wprawy pozwalających mu przechodzić od 
jednej pracy do drugiej- Wprawdzie robotnicy sami umieją wyrobić sobie tę 
rozmaitość zdolności przez wprawę; a jednak nauka techniczna, dana robot­
nikowi czy to przez elementarne wykształcenie, czy później na kursach dla 
dorosłych, zdolna jest wydać wyborne rezultaty. Zarada przeciwko złemu, 
zależy głównie od jednostki samej, a tylko pomocniczo od państwa: ze stro­
ny jednostki środkami są: rostropny wybór zawodu, zabespieczenie się za 
pomocą stowarzyszenia, rozmaitość uzdolnienia; ze strony państwa: powstrzy­
manie się od wywołania sztuczną pracą natłoku robotników, a nadewszystko 
rozwinięcie szkół technicznych.
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Nie chcę pomijać zarzutu ja k i mi czyniono, co do zapłaty stałej czyli 
normalnej, o jakie j mówi Ricardo. Jeżeli jest prawdą, iż zapłata normalna 
wyrównywa kosztom koniecznym utrzymania, to pocóż nam mówią ciągle 
o przezorności i oszczędności? Zaledwie można cóś oszczędzić z płacy rze­
czywistej, gdy ta w danym przypadku przewyższa te koszta. A jeżeli 
oszczędność tylko przypadkowo jest możliwa, to sprzecznością jest twierdzić 
z jednej strony, iż zapłata normalna nie przenosi kosztów utrzymania, 
a z drugiej strony zalecać oszczędność jako sposób wiodący do polepszenia 
losu robotnika. Zdaje mi się, iż w miarę jak duch przezorności roskrzewiać 
się będzie, kwota potrzebna dla oszczędzania, stawać się będzie dla robot­
nika niejako wydatkiem koniecznym. Jestto jakby rata ubespieczenia kapi­
tału, wchodząca w szereg wydatków zwyczajnych, i stanowiąca część ko­
sztów utrzymania. Nie widzę więc tu sprzeczności, również ja k  przy zabes- 
pieczeniach, których ważność daje oszczędności znaczenie wydatku konie­
cznego. Wiadomo, iż kupcy i przemysłowcy kładą koszta ubespieczeń pod 
rubrykę wydatków stałych. Nie będzie więc nic dziwnego, jeżeli robotnik 
zaliczać będzie ratę oszczędności między koszta swego utrzymania. Mnie­
mam przytem iż Ricardo zbyt skomplikował pojęcie zapłaty przez fikcję pła 
cy normalnej. Prawda może być tu wyrażona jaśniej i prościej, a podług 
mnie w ten sposób: „Zarobek zależy od żądania i podaży rąk do pracy: 
skoro tylko on podnosi się w danem zajęciu, spółubieganie się zaraz go 
obniża. Przeciwnie, gdy jest niski, robotnicy opuszczają rzemiosło, a zaro­
bek zaraz się podnosi.

Żądanie i podaż nie są jednak jedynemi czynnikami oddziaływającemi na 
wysokość zarobku; zw ycza j także wywiera tu znaczny wpływ i utrzymuje 
stałą zapłatę tam, gdzie według żądania i podaży zmieniaćby się powinna. 
Bezustannie liczba robotników się zmienia, jak  również ilość pracy wzrasta 
lub maleje; zapłata jednak utrzymuje się na równi i zmienia się dopiero po 
pewnym dłuższym przeciągu czasu. Z drugiej strony, rzadko z powiększe­
niem liczby rąk płaca dzienna się zmniejsza, zwykle cena pracy pozostaje 
taż sama, a dzieje się to siłą zwyczaju. Przedsiębierca potrzebuje mniej ro­
botników, lecz nie zmniejsza płacy dziennej zaraz; również robotnicy nie 
żądają natychmiast je j podwyższenia ze zmianą warunków życia. Są 
przemysły w których zwyczaj jest ustalony i wyrażony w taryfie na umowie 
opartej. Rozumie się, iż taka taryfa nie zmienia się za każdą najmniejszą 
zmianą w żądaniu i podaży. Tak np. płaca zecerów została ustanowiona 
w 1851 r. przez układ między przedstawicielami drukarzy i zecerów, a do­
piero w dwanaście lat potem, w 1863 r., została zmieniona. Czyżby od 1851 
po 1863 r. żadna zmiana nie zaszła w stosunku liczby robotników do ilości 
pracy żądanej. Oczywiście iż nie mały ruch zaszedł w tym względzie, a m i-
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m o  t o ,  u k ła d  nie z o s t a ł  zm ien io n y .  B y ło  to  sk u tk ie m  s i ły  z w y c z a j u  u s ta lo ­
n e g o — ta ry fy .  O tó ż  w  p r z e m y s ła c h  n a w e t ,  g d z ie  nie m a  s t a ł e j  ta ry fy  i nie 
b y w a  z m ia n  w ię k sz y c h ,  m i lc z ą c a  p o tę g a  z w y c z a j u  j e s t  ró w n ie  s i ln a ,  j a k  
s t a ł a  u m o w a .

W  obec tej po tęg i ,  p o jed y n cz y  ro bo tn ik  c z u je  s ię  b ez s i ln y m ,  g d y  p rag n ie  
po dn ies ien ia  p łacy .  P r z e d s t a w ia j ą c  s a m  s w o je  ż ą d a n ie ,  z o s t a n i e  odda lony  
i z a s t ą p io n y  innym , nic nie w s k ó r a w s z y  an i  d la  s ieb ie ,  an i  d la  innych .  Ż ą ­
d a n ia  t ak ie  b y w a ją  w y s łu c h a n e  w ted y  ty lk o ,  g d y  s ą  zb io row e .  P rz e d s ię -  
b iercy  ł a tw o  z n a l e ś ć  j e d n e g o  r o b o tn ik a ,  lecz  t ru d n o b y  m u  by ło  o b sad z ić  
c a ł ą  fa b ry k ę .  D la te g o  to  ko d ex  k a r n y  f r an e u sk i  z  1 8 1 0  r. i p r a w o  z  2 7  
k w ie tn ia  1 8 4 9  r. n a k a z y w a ł o  ro bo tn ikom  p r z e d s ta w ia ć  sw o je  ż ą d a n ia  p o je ­
d y n czo .  W s z e lk i e  p o ro z u m ie n ie  się ,  n a w e t  p o je d y n c z o ,  s t a n o w i ło  p r z e s t ę p ­
s tw o  z m o w y ,  s u ro w o  k a r a n e ;  p r a w o d a w c a  ś c ig a ł  j a k o  b u n t  w sz e lk ie  z g o d n e  
d z i a ła n ie  ro b o tn ik ó w ,  m a ją c y c h  s p ó ln y  in te res .  W p ra w d z ie  p rzeds ięb ie rcy  
mieli  by ć  ró w n ie ż  k a r a n i ,  g d y b y  s ię  z m a w ia l i  w  ce lu  ob n iż en ia  p ł a c y .  L e c z  
j e ż e l i  s t r o n y  by ły  z r ó w n a n e  w  ob ec  p r a w a ,  to  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  iż  f a k t y ­
czn ie  w  p o ło ż en iu  ich z a c h o d z i ł a  o g r o m n a  ró żn ica .  D w ó c h  p rzeds ię b ie rć ów  
m o ż e  s ię  z m ó w ić  w  tak i  sp o só b ,  iż  n ik t  o tern  nie wie; lecz  nie m o ż e  t e g o  
u c z y n ić  d w u d z ie s tu  robotników '.  Z r e s z t ą  p rzeds ię b ie rc y  nie p o t r z e b u ją  z m o ­
w y ,  każ d y  z  nich bow iem  p r z e d s t a w ia  z n a c z n ą  p o tę g ę ,  r ó w n ą  p raw ie  z w i ą z ­
kow i.  P r a w o  z  2 5  m a j a  18 G 4  r. m ia ło  n a  ce lu  d o z w o l i ć  ro bo tn ikom  z m o w y  
po k o jo w e j ,  p o ro z u m ie n ia  w ce lu  sp ó ln e g o  d z i a ł a n i a  ku p o d w y ż s z e n iu  p łacy  
z  p o s z a n o w a n ie m  cud ze j  w o ln o śc i  i p o w s t r z y m a n ie m  s ię  od w s z y s tk i e g o  co- 
by d ą ż y ło  do g w a ł t u .  Z m o w a  s p o k o jn a  p r z e s t a ł a  być  w y s tę p k ie m  od r. 1 8 6 4 .  
T r z e b a  p r z y z n a ć  że  by ł  to z n a c z n y  postęp .

W a ż n y m  z a r z u t e m  c z y n io n y m  t e m u  p r a w u  j e s t  to ,  że  m u s ia ł o  być  ro z w i ­
n ię te  i do p e łn io n e  p r a w e m  o z g ro m a d z e n ia c h  i s t o w a r z y s z e n ia c h ,  j a k  to  m a  
m ie js ce  w Anglj i ,  gd z ie  po m im o  j e j  n a d u ż y ć ,  z m o w a  j e s t  d o z w o lo n a  i ł a tw o  
s ię  o d b y w a  w obec w olnośc i  z g r o m a d z e ń  i s t o w a r z y s z e ń .  W e  F ra n c j i  p r z e ­
c iw nie ,  z g r o m a d z e n i a  i s t o w a r z y s z e n ia  s ą  p o d d an e  ś c i s łe m u  n a d z o ro w i  
i p o t r z e b u ją  u p o w a ż n ie n ia ,  k tó r e  p rzy tem  m o ż e  być w  k a ż d y m  c z a s i e  o d ­
w o ła n e .

M a m y ż  tw ie rdz ić ,  iż p r a w o  z  1 8 6 4  r. j e s t  z ł u d n e m ,  i ż e  nie w p r o w a d z i ło  
z m ia n y  i s to tn e j?  B y ło b y  to p r z e s a d ą .  P r z e d  rokiem  1 8 6 4  b y ły  d w a  w y s t ę p ­
ki: zm ow a  i zgrom adzen ie  nieupow ażnione. P ie r w s z y  z n ik ł ,  z o s t a ł  ty lko  
d rug i  ( ' )■ C z y  zmowrn j e s t  n ie m o ż l iw ą  tam ,  g d z ie  nie m a  prawm z g r o m a d z e n i a

C) Prawo o stowarzyszeniach i zgromadzeniach publicznych z r. 1868 zniosło  
i ten drugi występek o którym mówi prof. Batbie, i dokonało rzeczywistego, cho­
ciaż nie zupełnego jeszcze ulepszenia stosunków. {Przyp. Red.)
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się? 1 tak sądzić byłoby przesadą. Przed 1864 rokiem, gdy trzech robotni­
ków zmawiało się, było to występkiem wtedy nawet, gdy się zgromadzili 
legalnie. Dziś dwudziestu robotników może się zgromadzać i zmawiać, upo­
ważnienie bowiem jest potrzebne wtedy dopiero, gdy liczba osób przenosi 
20. Nawet w większej liczbie robotnicy mogą się teraz zmawiać spokojnie, 
za upoważnieniem, np. w pracowniach, które są zebrauiem legalnem, cho­
ciaż złożonem z większej liczby. W 1863 r. zecerowie nie byli karani za 
przestępstwo zgromadzenia się, lecz za zmowę. Porozumiewali się oni przez 
okólniki rozsyłane po domach, nie zbierając się nigdy w liczbie większej 
niż 20. Pod prawem z 1864 r. nie mogliby być za to karani. Postęp jest 
więc niezaprzeczony i mylnem byłoby utrzymywać, iż zmiana jest tylko 
pozorną.

Ekonomista, m. wrzesień. 8



O PODATKACH STAŁYCH OD NIERUCHOMOŚCI
W KRAJU NADW IŚLAŃSKIM.

(Dalszy ciąg, p. zesz. VII i V III, 1869, str. 48).

II. O p r z e k s z t a ł c e n i u  s t a ł y c h  p o d a t k ó w  o d  n i e ­
r u c h o m o ś c i  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m,  

d o k o n a n e  in w 1 8 6 4 — 1869 r.

Czasowe środki, •przyjdę zaraz po wydaniu ukazów z 19 lutego (2  marca) 
1864  r., w celu uregulowania stałych  podatków.

Kiedy rospoczął się szereg  reform , przedsięw ziętych przez rząd , w kraju  
nadw iślańskim , trzeba było znacznych ofiar ze strony  skarbu , dla w prow a­
dzenia tych reform w w ykonanie. Dla pokrycia w ydatków , pomiędzy innemi 
przedsięw zięte były środki finansowe:

1. Podatek podymny z dworów i duchownych parafij, powiększony zo sta ł 
o 5 0 % :  rów nież pow iększony zo sta ł o 5 0 %  podymny podatek w m iastach; 
takie podw yższenie przyniosło  dodatku 4 4 5 0 0 0  r.

2 . Podatek ofiary podw yższony z o s ta ł o 5 0 % ; podw yższenie to wyniosło 
sum ę 6 4 7 0 0 0  r . ,— i

3 . Ustanow iony z o s ta ł osobny podatek od gruntów  w łościańskich w z a ­
mian zniesionych powinności na  korzyść w łaścicieli z iem skich, w ilości 
1 .3 4 4 0 0 0  r.

Podw yższenie podatku podymnego dworskiego, od duchow ieństw a i m iast, 
polecone było uczynić bez zm iany sam ego system u ustanow ionego przez 
N ajw yższy roskaz z 3/ , 5 czerw ca 18 58  r. Rów nież pow iększona ofiara, 
pierwiastkowo była rozłożona na dawnych podstaw ach; ale za raz  przez N aj­
w yższy roskaz z 20  lutego (3  m arca) polecone było zrobić bardziej rów no-
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m ierny ro sk ład  tego  podatku  i dodatku do n iego, ja k  rów nież podatku  pozo* 
staw ionego  bez podw yższenia, kon tyngensu  Jiw erunkow ego z  g ru n tó w  fol­
w arcznych . N ow o-ustanow iony  podatek w łośc iańsk i, roz łożony  by ł w ten  
sposób: w dobrach rządow ych , ja k  rów nież nadanych  osobom  pryw atnym  na 
praw ie m ajo ra tów , w których  w łośc ian ie  p ła cą  czynsz , .ok reślony  był w yso­
kośc ią  czynszu  zm niejszonego  o połow ę; w  dobrach rządow ych nieoczyn- 
szow anych , ja k  rów nież w dobrach p ryw atnych  i in sty tu tow ych , w ysokość 
p odatku  g run tow ego  rów na się  sum ie p łaconych  p rzez  w łościan  podatków : 
podym nego i k o n tyngensu  liw erunkow ego, p rzyczem  w e w siach  nie p ła ­
cących kon ty n g en su  liw erunkow ego, polecone było takow y obliczyć, p rz y j­
m ując średn ią  w ysokość tego podatku  w m iejscow ości, w k tó rej z n a jd u ­
je  się  w ieś, nim nie ob łożona. W y so k o ść  podatku  g run tow ego  obliczona by ła  
dla każdej w si, a  ro sk ład  je g o  pom iędzy po jedynczych kon trybuentów  poru- 
czony by ł grom adom  gm innym , k tó rych  uznaniu  pozostaw iony  był i pobór 
now ego podatku : albo sposobem , jak im  dotąd były pobierane podatk i sk a rb o ­
w e, albo innem . sposobam i, ja k ie  grom ady  u z n a ją  z a  na jdogodn iejsze  i n a j ­
spraw iedliw sze. P rzy  uk ładan iu  ro sk ład u  tego  podatku , pom iędzy innem - 
w ykryto 4 8 2  kolonje i osobne osady , k tó re  w cale nie p łac iły  pod atk ó w ' 
i 1 0 6 , k tó re uczes tn iczy ły  tylko w op łacie podatków  dw orskich. W raz ' 
z  ustanow ieniem  podatku g run tow ego  w łośc iańsk iego , p rzez N ajw yższy  ros- 
kaz  z  2 0  lu tego  (3  m arca) 1 8 6 4  r., polecono m iejscow ym  w ładzom  K ró le­
s tw a  Polskiego zaw iadu jącym  w prow adzeniem  w w ykonanie ukazów  z  19  
lu tego (2  m arca) 1864  r. w yszukać  sposoby  bardziej rów nom iernego  r o s k ła ­
du, p łaconego  n a ten c za s  p rzez w łośc ian  kon tyngensu  liw erunkow ego, i j e ­
żeli uznane  będzie z a  potrzebne dokonać now y ro sk ład  tego  podatku  bez 
zm n iejszen ia  je d n a k  je g o  ogólnej sum y.

Przekształcenie podatków od nieruchomości dworskich 
i  włościańskich.

W  w ykonaniu  przytoczonych N ajw yższych  ukazów , u łożone  były  i u zy ­
ska ły  N ajw yższe za tw ierdzenie przep isy  now ego ro sk ład u  podatków  dw or­
skich  i w łośc iańsk ich .

Dworski podatek gruntowy.

P rzez  N ajw yższy  u k az  z % 0 g rudn ia  1 8 6 6  r. za tw ierdzone z o s ta ły  p rze­
pisy now ego u regulow ania podatków  z dóbr obyw atelskich (>) (ofiary, kon­
tyngensu  liw erunkow ego i drobnych podatków : subsidiumcharitativum, czo-

(') Pryw atnych , instytutow ych i rządow ych,

8*
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powego, daw nego  od w pływ ów  i kanonu  od m łynów ).  N a  zasad z ie  tych 
przepisów, w szys tk ie  wyż  w spomnione  poda tk i  płacone  przez  właścicieli na 
rzecz ska rbu ,  w sumie 2 .6 0 7 3 0 0  rubli, z łączo n e  zo s ta ły  w jeden  osobny po­
da tek  pod nazw ą :  „dw orsk iego  podatku g run tow ego ;”  przyczem podatek ten 
rozdzielony z o s ta ł  na  dwie części: j e d n a  w y n o sząca  2/ 3 ogólnej sum y, o t rzy ­
m a ła  nazw ę:  „ za sa d n ic z eg o  podatku  g ru n to w e g o ;”  a druga ,  rów na jąca  się 
*/3 ogólnej sum y, n a z w a n a  z o s ta ła  „doda tk o w y m  podatkiem grun tow ym .”

Dla pierwszego z  tych p oda tków  określone z o s ta ły  s t a łe  normy, „ ta ry fa ,”  
w każdym  powiecie w ed ług  nowego podzia łu  adm in istrac ijnego  K ró les tw a  
Polskiego, w prow adzonego  w 1 8 6 7  roku .  Dla os ta tn iego  (dodatkow ego) 
u łożone  z o s ta ły  w y k a zy  sum  na powiaty ,  tak  aby wew nętrzny  rosk ład  od­
byw any  był przez  w ład ze  m ie jscowe, przy udziale osób wybranych  z  łona  
sam ych  kontrybuentów . O sposobie wyboru  kon trybuentów , powołanych  do 
udz ia łu  w rosk ładzie  i sposobie dz ia łan ia  w ład z  m ie jscowych, polecone było 
u łożyć  osobne przepisy. Lecz przed u łożeniem  tych  przepisów , rosk ład  p o ­
da tk u  dodatkow ego  pomiędzy k on trybuen tów ,  dokonany  z o s t a ł  p rzez  z a rząd  
f inansowy w Królestwie.  R o sk ład  dworskiego poda tku  grun tow ego ,  w p ro ­
w adzony  z o s ta ł  w wykonanie  czasow o , w ksz ta łc ie  próby, tak  aby n a s t ę ­
pnie  poddany był s ta ran n e m u  rozw ażeniu  i sp raw dzen iu  i aby po poprawieniu 
go, w czem okaże  się  po trzeba,  w ed ług  sk a z ó w e k  dośw iadczen ia  i r ezu l ta ­
tó w  tego  spraw dzen ia ,  p rzedstaw iony  m ó g ł  być pro jek t  do N a jw y ższeg o  z a ­
twierdzenia .

Do u łożen ia  rosk ład u  dworskiego podatku g run tow ego ,  przyję te  zo s ta ły  n a ­
s tępu jące  podstaw y i p rzedewszystk iem  u łożone  były przez osobno de legow a­
nych urzędników listy w szys tk ich  dóbr zna jd u jący ch  się w Królestwie  Polskiem, 
p ryw atnych ,  majorackich , in s ty tu tow ych  i rządow ych ,  z  oznaczen iem  w nich 
ilości ziemi, w e d łu g  sposobów  uprawy, to j e s t  z  w ykazan iem  osobno z  g r u n ­
tów , za ję tych  pod pszenicę, żyto ,  łąki n a tu ra ln e ,  w ygony ,  lasy  i t. d. N a ­
stępn ie  przy pomocy Dyrekcij T o w a rz y s tw a  Kredytowego  Z iem skiego ,  z e ­
brane  były wiadomości cen sp rzed aży  g ru n tó w  w różnych  miejscowościach 
K ró le s tw a  Polskiego. N a  zasad z ie  danych ,  dokonany  z o s ta ł  rozdzia ł  ogólnej 
sum y podatku pomiędzy powiaty wszys tk ich  10-u  gubernij .  Z  w yprow adzo­
nej ogólnej sum y w każdym  powiecie, zal iczono 2 3 na  podatek  zasadniczy ,  
a  y 3— na podatek  dodatkowy. Następn ie  w każdym  powiecie osobno o z n a ­
czone były normy (taryfa)  zasadn iczego  poda tku  g run tow ego ,  dla każdej 
z-pięciu ka tegor i j ,  na  k tó re  u znano  z a  w łaśc iw e  podzielić g r u n ta  ( ’). Dla

C) D o pierw szej k ategorji zaliczono: grunta pod budow lam i, ogrodam i i n a jle­
psze orne pod pszenicą; do 2-ej k a teg o rji — grunta orne dobre i średnie (ży tn iej;  
do 3-ej łą k i dwukrotnie zbierane; do 4-ej łą k i raz zb ierane, i do 5-ej lasy , zaro ­
ś la , krzaki, pastw iska, w ygony (przegony d la  b yd ła  pom iędzy polam i) i grunta o r ­
ne, niższe, zasiew ane raz na trzy lub sześć  la t.
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oznaczenia stosunku dochodu pomiędzy wspomnionenai 5-ina kategorjami po­
służyły dane ustanowione przez instrukcję do oczynszowania osad włościań­
skich w dobrach skarbowych ( ‘). Suma dodatkowego podatku obliczona 
była w każdym powiecie, według podatku zasadniczego. Posiadający mniej 
dwóch włók (30 diesiatyn) byli uwolnieni od opłaty tego podatku. Z 15054 
dóbr uwolniono od dodatkowego podatku gruntowego 4395 dóbr z 582513 
morgami gruntu. Dlatego, na podatek dodatkowy, rozłożony na większe do­
bra, wzięto cokolwiek więcej podatku gruntowego, mianowicie 53% .

Rezultaty roskładu dokonanego na wspomnionych zasadach, wskazane są 
w następującej tablicy:

NAZWA

GUBERNIJ

Ilość gruntu 

morgów

Ogólna suma podatku 
gruntowego W tej liczbie

w ogóle na
mórg

zasadniczego dodat­
kowego

r u b l i r u b 1 i

Warszawska . . 1.409471 490933,71 34,1 322570,71 168363
Kaliszska. . . • 1.104227! 345970,13'/2 31,3 228180,13 % 117790
Petrokowska . . 967812 223292,36 23,0 147972,36 75320
Radomska . . . 1.009270 223804,47 22,1 146644,47 77140
Kielecka . . . . 855846 241381,75 28,2 158393,76 82988
Lubelska . . . . 1.538833 293812,16% 19,1 192846,46% 100966
Siedlecka. . . . 1.281067 212856,40 17,0 144839,40 68017
P łocka .............. 1.1.16522 284804,14 25,5 192279,14 91525
Łomżyńska. . . 895486 167184,57 18,7 122354,57 44830
Suwałkska. . • 488552 123392,40 25,2 81231,40 42161

Razem . . 10.667086 2.607433,407 24,8 1.738332,41 869100

( ')  Z a  jednostkę normy podatku przyjęte zostały grunta 5-ej ka teg orji, to je s t 
lasy, zarośla, pastwiska i t. d.; następnie grunta 1-ej kategorji p rzy ję te  zostały za 
8 jednostek, 2-e j —  za 3 1 2, 3-ej — za n ,  4-ej za 4 ‘ ,  jednostek. D la  oznaczenia 
norm  podatku w każdym  powiecie osobno, niezależnie od innych powiatów, użyta  
była  następująca procedura obliczeń: przdewszystkiem  cała ilość gruntów w po­
wiecie, zaw ierająca w sobie różne kateg orje  gruntów, przem ieniona by ła  na pa­
stwiska, według przygotowanego wyżej stosunku dochodu różnych kategorij; tym  
sposobem otrzymano liczbę „jednostek pastwiskowych.” Następnie brana by ła  
suma zasadniczego podatku oznaczona na powiat, i dzielona przez liczbę jedno­
stek pastwiskowych; ilo raz w ykazyw ał podatek na jednostkę pastwiskową. D la  
oznaczenia normy gruntów l-e j ka teg orji, ostatnia liczba (jednostka pastwiskowa), 
mnożona b y ła  przez 8, dla wyprowadzenia norm y 2-ej ka teg o rji— przez 3 '/ , ,  3-ej 
ka teg orji przez n ,  i  4 -ej k a te g o r ji-p rz e z  4 ' /a.
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Lecz dla rozważania roskładu nowo urządzonego podatku gruntowego 
z gruntów dworskich i rządowych, w celu wyprowadzenia wniosków o ile 
takowy odpowiada korzyściom różnych miejscowości Królestwa Polskiego, 
przedstawiona jest poniżej tablica według powiatów, w której wskazane są 
średnie normy podatku gruntowego z jednego morga z  wskazaniem norm za­
sadniczego podatku gruntowego z jednego morga różnych kategorij grun­
tu, czyli tak zwanej taryfy.
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kop. rubli
I. 1 . Bielgorajski ((Lubelskiej). . 11 1 3 3 0

2 . Janowski — 12,s 389
3. Włodawski ("Siedleckiejl. . 13 392
4. Koński (Radomskiej;. . . 13,1 393
5. Radyński (Siedleckiej. . . 13,5 405
6. Sejneński (Suwałkskiej) . 13,8 412
7. Zamostki (Lubelskiej) . 14,8 4 4 5

II.  8. Ostrołęcki (Łomż.) 15,3 4 58 ],
9. Ostrowski —  . . . . 15,3 4 5 8 )

1 0 . Mławsai (Płock.) . . . . 15,4 464  i
1 1 . Mazowiecki (Eomż.)r . . . 15,7 4 7 0 )
1 2 . Lubartowski (L u b elsk .). . 16 ,0 475
13 .  Łukowski (Siedl.) . . . 16,0 4 7 5 ]
14. Bielski . . . 16,1 4 8 5 )
15 .  Radymiński (W arsz.). . . 16,6 495
1 6 . Siedlecki (Sitdl.; . 16,7 501
17 .  Olkuski (K ieleck.) . . . 16 ,7 501
18. Kielecki —  . . . . 16,8 502
19. Będiński (Petrok.). . . . 17,1 5131
20 .  Kozienicki (Radom.) . 17,1 513 f
2 1 . Garwoliński (Siedl,) . . . 17,2 517
2 2. Sierpecki (Płock.). . . 17,3 52 0
2 3. Makowski (Łomż.) . . 17,7 530
2 4 .  Augustowski (Suwałk.) . . 17,7 530
2 5. Opoczeński (Radom.). . . 18,1 544
2 6. Laski (Petrok.) . . . . 18,5 555  ;
2 7. Włoszczowski (Kielec.) . 18,7 558
2 8. Krasnostawski (Lubelsk.) . 18,9 570
2 9. Chołmski — 18,9 5 7 0

Norm y podatku  zasadni­

czego w k a teg o rjach

I I I I  I I I IV  V

135.2 15,4148,4119,814,4
33.6 I4,7j46,2 18,9 4,2
28.8 12,6139,6 16,23,6
40.0 17,5 55,0 22,5 5,0
28.8 12,6 39,6 16,2 3,6
32.0 14,0|44,0 18,0 4,4
35.2 15,4148,4 19,8^,4

' i
30.4 13,3 41,8 17,1 4,2

33.6 14,7 46,218,9 4,2
35.2 15,4 48,4 19,8 4,4
33.6 14,7 46,218,9 4,2

43.2 18,9:59,424,3 5,4 
(35,2 15,4 48,4119,8 4,4
38.4 16,8 52,8 21,6 4,8 
40,0 17,5 55,0:22,5 5,0
38.4 16,8.52,8 21,6 4,8
43.2 18,9,59,1 24,3 5,4 
|35,2 15,448,4 19,81.4,4

18.2 57,2 23,415,2 
16,1(50,6 20,7 4,0
18.2157.2 23,4 5,2 
17,5 55,0 22,5 5,0 
18,9(59,4 24.3 5,4 
14,7 46,2 18,9 4,2 
16,1 50,6 20,7 4,6
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Normy podatku zasadni­

czego w ka tegorjach

I II III IV

30 .  W ęgrow sk i  (S ie d l . )
31 .  K o n s ta n ty n o w sk i  (Siedl.)
3 2 . Ł o m ży ń sk i  (Ł o m ż .)

III .  3 3 . P rasn y szsk i  (P łock .) .
3 4 . K o lneńsk i  (Łomż.)
35 .  M ińsk i  (W a rsz . )  . .
36 .  Sokołowski (Siedl.)  .
3 7. S u w ałk sk i  (Suw ałk )  .
3 8. T om aszew sk i  (L ubel .)
3 9. I łżecki  (R ad o m .)  .
40 .  P u ł tu sk i  (Łom ż.)  . .
4 1 .  Częstochowski ( P e t r o k . ) .  .
42 .  N ow o-A leksandrow .  (L ubel .)
4 3 .  Petrokowski (Petrok.)
4 4 .  W ie luńsk i  (K a l isz .)  .
4 5 .  Nowo-Rad< m ski  (P e t ro k . )
46 .  Szczuczyński (Łom ż.)
4 7. R a d o m sk i  (R a d o m .)  .
4 8 .  Ciechanowski ( P ł o c . ) ’.
49 .  Łodzińsk i  ( P e t r o k . )  .
5 0 . Sk ie rn iew ick i  ( W a r s z . )

IV. 5 1 . S ie rad zk i  (K a l isz . )  .
5 2. H ru b ie szo w sk i  (L u b e l . )
5 3. S topn ick i  (K ie lec .)  .
54 .  L u b e lsk i  (L u b e l . )  . .
5 5. W ładys ław ow sk i  (Suw.)
56 .  P ło ń sk i  (P ło c k .)  . .
5 7. R aw sk i  ( P e t r o k . )  . .
5 8. A n d re jew sk i  (K ie lec .)

V. 5 9. L ip n o w sk i  ( P ło c k .)  .
60 .  B rez ińsk i  ( P e t r o k . )  .
6 i . R y p iń sk i  ( P ł o c k . ) . .
6 2. K o n iń sk i  (Kalisz.).  .
6 3. K a lw ary jsk i  (Suw ałk .)
6 4. Opatowski (Radom.) .

rublikop.

19.1 575 ||41,6 18,2 57,2 23,4 5,2
19.1 r"  ~ ‘ --------------
19,5

575 33,6 114,7 46,2 
585 43,2 118,9 59,4

20,3i 
20,3  ̂
20,5! 
20 , 8 : 

20 , 8 : 

21 i 
21,1
21.4
21.5 
21 7 
22,7 
23
23.1 
23,3
23.5 
23,8! 
24,5! 
24,8j

25
25 !
25.6 
26,5 
27
28.7
28.7 
29,7j

30
30.1
30.8
31.2
31.3
31.3

16,1
18,9

18,9
24,3

4,2
5,4

50,6 20,7 
59,4 24,3 

20,3 63,8|26,1 
18,2 57,2 23,4

4,6
5,4
5,8
5,2

608 1(36,8 
608 43,2 
613 j!46,4 
630 41,6

6 3 l } ! | 3 5 , 2  1"» 4  18,-1 1(1,8 4 ,1

638 40,0 17,5 55,0 22,5 5,0 
642 !
644
650 
680 
688 
693 
608 
706 
716 
735) 
742 J

746 
746 
770) 
794 j 
807 
860  
860 
891

j 13,2 118,9 59,4

41,6 ! 18,2.57,2 
48,0 21,0 66,0 
46,4 120,3
49,6
46,4
44,8

21,7
20,3
19,6

38,46 16,8 

49,6 21,7

49,6 
138,4
43.2

59.2
48.0

151.2
48.0

]56,0

21.7
16.8

18,9

2 4,3 5,4
23,4 5,2 

. 27,0:6,0
63.8 26,1 5.8
68.2 27,9 6,2 
63,8:26,1 5,8 
61,6 25,2 5,6
52.8 21,6 4,8
68.2 27,9 0,2

68.2 27,9|6,2
52.8 21,6 4,8

22,4 
21,0

900 1156,0 24,5

SJłk K8
936 56,0 24,5 
940 51,2 122,4 
940 ]49,6 '21,7

59.4
25,9 81,4 
21,0 66,0

70.4
66,0

77.0 

74,8

77.0 
70,4 
68,2

24,35,4
33,3 7,4 
27.0:6,0 
28,8j6 4 
27,0 6,.)

31,5 7,0
30,6

31,5
28,8
27,9

6,8
7,0
6,4
6,2



65. Turekski (K alisz). . .
6 6. Słupecki —
67. Marjampolski (S u w ałk .).
6 8. Płocki (P łock.) '
6 9. Górno-Kalwaryjski (W arsz.)
7 0. Gostyński____________ __

TI. 71 . Kaliszski (K alisz.).
7 2 . W arszawski (W arsz.).
7 3. Sandomierski (Radom .) .
7 4. Kolski (K alisz.) .
7 5. Łowicki (W a rsz .) .
7 6. Grójecki —
7 7. W yłkowyszski (Suwałk.).
7 8. Radiejewski (W arsz.). .

VII. 7 9. Łgczycki (Kalisz.) . . .
8 0. Soehaczewski (W arsz.) . .
8 1 . Miechowski (K ieleck.) .
8 2 . W łocławski (W arsz.)
83. Grodiski —
84. Pinczowski (Kielec.) . .
85. Kutnowski (W arsz.) . . .

Tym sposobem  okazu je  się, że najw 
kop. z  m orga) podatku g runtow ego (I 
p rzypadają  na 4  powiaty (sochaczewt 
w gubernji w arszaw skiej, na 2 powiaty 
kieleckiej i jeden  pow iat (łęczycki) w l 
dzo dobre g ru n ta , na których s ie ją  się < 
"'i a ty soehaczew ski i w łocław ski półno 
powiaty grodiski, kutnow ski i łęczycki, 
z a ś  pow iaty miechowski i pinczowski s 
te powiaty posiadają dogodny zbyt swyi
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Normy podatku zasadni­

czego w kategorjach

I 11 III IV V

kop. rubli
31,4
31,9

943)
959} 56,0124,5 77,0,31,5 7,0

33,1 995 59,2 25,9 81,4 33,3 7,4
33,7 1012 49,6 21,7 68,2 27,9 6,2
34,1 1025 68,8 30,1 94,6 38,7 8,6
34,5 1035 59,2 25,9 81,4 33,3 7,4

35,1 1053 59,2 25,9 81,4 33,3 7,4
35,2 1055 67,2 29,4 92,4 37,8 8,4
35,2 1055 49,6 21,7 68,2 27,9 6,2
36 1077 60,8 26,6 83,6 34,2 7,6
36,2 1092 67,2 29,4 92,4 37,8 8,4
38,1 1150 68,8 30,1 94,6 38,7 8,6
38,1 1150 51,2 22,4 70,4 28,8 6,4
39,9 1193 57,6 25,2 79,2 32,4 7,2

40,7 1220 62,4 27,3 85,8 35,1 7,8
41 1232 67,2 29,4 92,4 37,8 8,4
41 1232 48,0' 21,0 66,0 2 7 ,0 6,0
42 1262 60,8 26,6 83,6 34,2 7,6
43,6 1310 68,8 30,1 94,6 38,7] 8,6
43,6 1310 51,2,122,4 70,4 28,8 6,4
45,4 1363

, 1

57,625,2 79,2 32,4 7,2

yższe cyfry (od 4 0 4/ lo kop. do 4 5 * /,0 
cząc razem  zasadn iczy  i dodatkow y), 
ki, w łocław ski, grodiski i kutnow ski) 
(m iechowski i pinczowski) w gubernji 
aliszskiej. Pow iaty te posiadają bar- 
Irogie zboża, pszenica i rzepak . Po- 
cną sw ą stroną p rzytykają do W isły;

przerżnięte są  kolejam i żelaznem i; 
ą blisko K rakowa; dlatego w szystkie 
h produktów . Ludność ich je s t  sku-
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Piona, mianowicie p rzypada  od 2 4 1 9  do 3 5 9 6  g łó w  na  milę kw adra tow ą .  
Z w y k ła  cena  jedne j  włóki wynosi  tam  od 1 2 2 0  r. do 1 3 6 3  r.

R ów nież  także  wysokie  cyfry, chociaż  nieco n iższe  ąd wspomnionych w y ­
żej powia tów  ( 3 5 ‘/ 10 do 3 9 9/ l0 k o p .) ,  u k a z u ją  się  w 4 ch innych pow ia tach  
(w arszaw sk im ,  łowickim, g ró jeck im  i rad ie jew skim ) w gubern ji  w a r s z a w ­
skiej,  w 2-ch powia tach  (ka liszsk im  i kolskim) w kaliszskiej,  jed n y m  powie­
cie (sandom iersk im ) w radomskiej  i j ed n y m  powiecie (w ołkow yżsk im ) 
w s u w a ł k s k i e j . P ie rw szy  z  tych pow ia tów  ( w a r s z a w s k i ) p rzerżn ię ty  
j e s t  p iz e z  sam  ś rodek  rzek ą  W is łą  i p rzezeń  przechodzi w różnych kie­
runkach  ki lka  linij kolei że laznych .  C zęść  powia tu  leżąca na  lewym b rz e ­
g u  W is ły ,  ma ba idzo  dobre g r u n ta  w y d a jące  drogie zboża ;  część  leżąca 
po prawej s tronie  W is ły ,  nie posiada  dobrych g ru n tó w ,  ale  bliskość wielkiego 
ludnego m ias ta ,  i dogodność  położenia  nad W is łą ,  w y n a g ra d z a ją  do p e w n e ­
go s topnia  lichość g run tów . L udność  pow ia tu  z  w yłączen iem  m. W arszaw y ,  
wynosi 2 5 2 4  g łó w  na  milę k w ad ra to w ą .  Pow ia ty  łowicki i gró jecki m a ją  
u rodzajny  g run t ,  w y d a jący  drogie zboża ;  oprócz tego  j e s t  tam  wiele cukro ­
wni, stanowiących  dogodne p u n k ta  zby tu  bu raków , k tóre  tu  upraw iane  są  
z  pom yślnym  sku tk iem . Pow ia t  łowicki p rzerżn ię ty  j e s t  kolejami żelaznemi,  
a przez  powiat grójecki przechodzi w a rsz aw sk o - ra d o m s k a  droga bita; przy- 
tem powia t  ten leży niedaleko od W is ły .  P o w ia t  łowicki m a  2 3 8 9 ,  a g ró je ­
cki 2 5 3 7  g łów  na milę k w a d ra to w ą .  P ow ia t  kolski leży w urodzajnej  m ie j­
scowości,  nad s a m ą  gran icą  z  P rusam i;  p rzezeń  płynie rzeka  W a r ta  i p rz e ­
chodzi d roga  bita. L udność  tego  powia tu  wynosi 3 1 5 8  g łó w  na milę k w a ­
d ra to w ą .  P o w ia ty  radiejewski  i kaliszski  leżą  ta k ż e  w urodzajnej  m iejsco­
wości, nad sa m ą  g ran icą  z P rusam i;  p ierwszy z nich p ó łnocną  s t ro n ą  dotyka  
W is ły  i p rzerżn ię ty  j e s t  koleją  że laz n ą ,  a  przez  drugi p rzechodzą  wielkie 
t rak ty  bite. L udność  wynosi w p ierwszym  powiecie 2 3 5 4 ,  a  w drugim 3 2 1 7  
g łó w  na  milę kw adra tow ą .  P o w ia t  sandom iersk i  leży nad gran icą  au s t r ja -  
cką,  k tó rą  stanowi r. W is ła ,  n iedaleko od wpadnięcia  do niej Sanu ;  ma on 
ba rdzo  dobre g ru n ta ;  ludność  wynosi 2 9 1 4  g łó w  na milę k w ad ra to w ą .  Po ­
wia t  w ołkow yżsk i  leży w urodzajnej  miejscowości (w  pó łnocno wschodnim 
kącie  K ró le s tw a  Polskiego] nad g ran icą  z P rusam i;  przechodzi p rzezeń  ber­
lińska odnoga  s t -p e te r sb u rsk o w arsza w sk ie j  kolei żelaznej;  liczy się w nim 
2 3 7 1  g łó w  na milę k w ad ra to w ą .  Z w y k ła  cena  jed n e j  włóki w tych pow ia ­
t a c h  wynosi od 1 0 5 3  do 1 1 9 3  rubli.

Następne  miejsce po wym ienionych pow ia tach ,  pod w zględem  wysokośc i  
podatku  (od 3 0  kop. do 3 4 5/ 10 kop.),  z a jm u je  12 pow ia tów  leżących w r ó ­
żnych gub e rn jach ,  k tóre  w części  u s tę p u ją  poprzednim  powia tom  przez  z a le ­
ty  g ru n tu ,  w części nie m a ją  tak  dogodnego j a k  tam te  zb y tu  sw ych  p ro d u ­
k tów . Pow ia ty  te s ą  n a s tęp u jące :  2 pow ia ty  (gó rn o -k a lw ary jsk i  i g o s ty ń sk i )
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w gubernji warszawskiej, 3 powiaty (koniński, turekski i słupecki) w kalisz­
skiej, 3 powiaty (rypiński, lipnowski i płocki) w płockiej, 2 powiaty (kalwa- 
ryjski i marjampolski) w suwałkskiej, jeden powiat (breziński) w petrokow­
skiej i jeden (opatowski) w radomskiej. W tych powiatach przypada na milę 
kwadratową od 2126 do 3246 głów. Zwykła cena jednej włóki wynosi od 
900 do 1035 rubli.

Dalej, w niższem stopniowaniu następują: 2 powiaty (stopnicki i andre- 
jewski) w gubernji kieleckiej, jeden (sieradzki) w kaliszskiej, jeden (rawski), 
w petrokowskiej, jeden (płoński) w płockiej, jeden (władysławowski) w su­
wałkskiej i 2 (hrubieszowski i lubelski) w lubelskiej. Grunta pierwszych 
sześciu powiatów ustępują powiatom pierwszych grup pod względem uro­
dzajności, chociaż mają dogodności zbytu; co się tyczy dwóch ostatnich po­
wiatów, te posiadając bardzo dobre grunta, znacznie są oddalone od g łó ­
wnych targów i dlatego sprzedają swe produkta taniej. W powiatach tych 
przypada na milę kwadratową od 2017 do 2901 głów. Zwykła cena włóki 
w tych powiatach wynosi od 746 do 891 rubli.

Następujące miejsce zajmuje grupa składająca się z 18 powiatów (w któ­
rych podatek gruntowy wynosi od 203/ i o kop. do 8/ l0 kop. z morga). Do tej 
grupy należą: 2 powiaty (miński i skierniewicki) w gubernji warszawskiej, 
2 powiaty (iłżecki i radomski) w radomskiej, 4 powiaty (częstochowski, pe- 
trokowski, nowo-radomski i łodziński) w petrokowskiej, 1 powiat (wieluński) 
w kaliszskiej, 2 powiaty (prasnyszski i ciechanowski) w płockiej, 3 powiaty 
(kolneński, pułtuski i szczuczyński) w łomżyńskiej, jeden powiat (suwałkski) 
w suwałkskiej i 2 powiaty (tomaszewski i nowo-alexandrowski) w lubel­
skiej. Miejscowości zajmowane przez wymienione powiaty należą do śred­
nich. W tych powiatach z wyłączeniem łodzińskiego, na jedną milę kwa­
dratową przypada od 1673 do 2778 głów. Co się tyczy powiatu łodzińskiego, 
to w nim przypada na milę kwadratową 6272 głów, ponieważ w tym powie­
cie znajdują się wielkie miasta fabryczne, Łódź, Zgierz i inne, z znaczną 
ludnością. Grunta tu są znacznie gorsze niż w poprzednich grupach powia­
tów i wydają mniejsze urodzaje. Cena jednej włóki wynosi od 608 do 
742 rubli.

Dalej, w stopniowaniu pod względem podatku gruntowego, stoi grupa 
z 25 powiatów (od 155/ 10 do 105/io  kop.). Do tej grupy należą głównie 
powiaty leżące na prawym brzegu Wisły, w miejscowości zawierającej grun­
ta matourodzajne, i cierpiącej z powodu braku dobrych komunikacij. Tako­
we są: 3 powiaty (chołmski, krasnostawski i lubartowski) w gubernji lubel­
skiej, 6 powiatów (garwoliński, bielski, łukowski, siedlecki, węgrowski 
i konstantynowski) w siedleckiej, 5 powiatów (ostrołęcki, ostrowski, mazo­
wiecki, makowski i łomżyński) w łomżyńskiej, 1 powiat (augustowski)



—  I l l  —

w suw alksk ie j  i 2  powia ty  (m ław sk i  i sierpecki) w  płockiej.  W  wspomnio- 
nych pow ia tach  n a  milę k w a d ra to w ą  p rzypada  od 1 4 4 8  do 2 4 4 9  g łó w .  Do 
tej g rupy  należy zaliczyć powiaty  leżące po lewej stronie W is ły ,  lecz u w a ­
żane  z a  g o rsze  w części z  powodu nieurodzajnośc i  g ru n tu ,  w części z  po ­
wodu braku dogodnych kom unikacij ,  a  mianowicie: jed en  powiat ( radym iń-  
ski)  w gubernji  w a rszaw sk ie j ,  3  powiaty  (kielecki, olkuski i w łoszczow sk i)  
w  kieleckiej, 2  powiaty (bendinski i ła sk i)  w pe trokow skie j  i 2  powiaty  (ko- 
zienicki i opoczeński)  w radomskie j .  W  tych  pow ia tach  liczy się n a  jed n ą  
milę k w ad ra to w ą  od 1 7 1 0  do 3 4 2 2  g łó w .  Dość  skup iona  ludność  zn a jd u je  
się  w  pow ia tach  olkuskim  i bendińskim. C ena  jedne j  włóki w tych powia­
tach  wynosi od 4 5 8  do 5 8 5  r.

Nakoniec  na jn iż sze  miejsce pod względem  poda tku  g run tow ego  (od 11 do 
1 4 8/ 10 kop. z  m o rg a)  z a jm u ją  w  mie jscowośc i  po prawej stronie W is ły :  3 
powiaty (b ie łgorajsk i ,  j a n o w s k i  i z am o s tsk i )  w gubern ji  lubelskiej,  2 pow ia ­
ty  (w lodawski i radyński w siedleckiej i j e d e n  (se jneńsk i)  w su w a lk sk ie j .  
Miejscowość tych powia tów  sk ła d a  s ię  z  p iasczystych  lub bagnis tych  p rz e ­
s t rzen i ,  m a ło  urodzajnych .  Do tej g rupy  na leży jed e n  z  na ju b o ższy ch  p o ­
wia tów  (koński)  w gubernji  radom skie j ,  leżący w miejscowości górzyste j  
z  nędznym  grun tem .  W  tych pow ia tach  na  j e d n ą  milę k w ad ra to w ą  p izy-  
p a d a  od 1 4 5 0  do 2 3 4 1  g łó w .  Cena  jednej  w łóki w wymienionych powiatach
wynosi od 3 3 0  do 4 4 5  r.

Z  wyżej powiedzianego  o k azu je  się, że rosk ład  „d w o rsk ieg o  podatku 
g ru n to w eg o ” na  powiaty,  dokonany  z o s ta ł  dość  równomiernie,  s tosow nie  do 
środków  różnych  m iejscowości,  i pod tym względem  znacznie p rz e w y ż sza  
dawne rosk łady .  Lecz ro sk ład  poda tku  g ru n to w eg o  pom iędzy pojedyncze  
dobra  w pow ia tach ,  p rzed s taw ia  pew ne  wady. Z  powiedzianego wyżej o k a ­
zu je  się, że  do u łożen ia  taryfy  zasad n iczeg o  p o d a tk u  g run tow ego ,  z a  g ł ó ­
w ną  podstaw ę  przy ję ty  był dochód z  g ru n tu  w ed ług  in s trukcji  do oczynszo-  
w an ia  g ru n tó w  rządowych  ułożonej  pod 1 8 2 0  r., kiedy g ospoda rs tw o  w ie j­
skie k ra ju  nadw iś lańsk iego  i drogi kom unikac ji ,  od k tórych  za leżą  ceny p r o ­
duk tó w  rolnych, były inne niż te raz .  N a ten c za s  dochód z  ziemi u w arunko-  
w y w a ł  się w yłączn ie  przez  na tu ra ln e  w ła snośc i  g ru n tu ,  kiedy tym czasem  
rolna u p ra w a  d o sz ła  tam  do zn ac zn e g o  rozw oju ;  w większej  części dóbr 
obywatelsk ich  w prow adzone  t a m  zo s ta ło  g o sp o d a rs tw o  płodozmienne. P rzy  
brak u  n a te n cz a s  s z tu cz n y ch  dróg  kom unikac ji ,  handel zbożowy nie miał 
regu la rnego  biegu, kiedy ty m czasem  obecnie w k ra ju  nadw iślańsk im  is tn ie­
je  kilka linij kolei ż e lazn y ch ,  ł ączący ch  go z w ażnie jszem i ta rgam i 
i poprow adzone  s ą  drogi bite we w szys tk ich  g łó w n y ch  k ierunkach ,  w sku tku  
czego handel  zbożowy o t rzy m a ł  bieg regu larny .  Oczywiście,  że  przy tak  
wybitnej różn icy  w a ru n k ó w  ekonom icznych  k ra ju  n adw iś lańsk iego  n a te n ­
cz a s  i t e r a z ,  dochód z  różnego  rodzaju  g ru n tó w  w w spom nionych  epokach
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nie może być je d n a k o w y .  T a k  n a p rz y k la d ,  nie u leg a  wątpliwości,  że n a te n ­
c z a s  pola orne źle byty u p raw iane  i p rzynosi ły  dochód daleko n iższy od do­
chodu z  łąk  n a tu ra lnych ;  lecz obecnie, s to su n e k  ten zupełn ie  się  zmienił: 
dobrze uprawione  pola orne zas iew ane  pszen icą  i burakam i,  da ją  w iększy 
dochód niż łąki. T y m  sposobem  przy obecnym sys tem ie  ro sk ład u  w ob łoże­
niu pojedynczych  dóbr zasad n iczy m  podatk iem , sp o ty k a ją  się wypadki nie- 
równom ierności  2 0 0 % ,  3 0 0 %  i n a w e t  więcej.  Nie było m ożności zapobiedz 
tej wadzie ,  g dyż  nie były  zeb rane  niezbędne w iadomości w tym przedmiocie. 
T y m c za se m  n a leg a ła  os ta te cz n a  i n ieodw oła lna  po trzeba  nowego rosk ładu  
p o d a tk ó w  z  dóbr obywatelsk ich  i odk ładan ie  reformy do cza su  zebrania  tych 
wiadomości było niedogodne. W  sk u tk u  tego ,  dla napraw ien ia  wspomnionej 
wady  w rosk ładzie  poda tku  z asad n icz e g o  pom iędzy  dobra ,  ustanow iony  z o ­
s t a ł  doda tkow y podatek  g run tow y . P rzy ję te  zo s ta ło ,  że z a rz ąd  finansowy 
będzie go  obliczał n a  powiaty; w e w n ę trz n y  z a ś  rosk ład  w powia tach  pom ię­
dzy pojedyncze  dobra ,  p o ruczony  z o s t a ł  m ie jscowym  w ład zo m ,  przy udziale 
osób w ybranych  z  ło n a  sam ych  kon trybuen tów . P rzez  taki ro sk ład  poda tku  
do da tkow ego ,  m o g ą  być w z n ac zn y m  s topniu  poprawione w ady  poda tku  
zasadn iczego .  W  dobrach, w k tórych  w ed łu g  u z n a n ia  w ład z  miejscowych 
z  udzia łem  osób z  pośród k o n trybuen tów ,  obliczony j e s t  wysoki podatek  z a ­
sad n iczy ,  nieodpowiedni p rodukcyjności  g ru n tó w  tych dóbr, może być o z n a ­
czona  n iższa  norm a pod a tk u  dodatkow ego; przeciwnie w dobrach o b ło żo ­
nych podatkiem  zasad n icz y m  w  n ieznacznym  rozm iarze ,  s to sow nie  do ś ro d ­
ków tych dóbr, poda tek  doda tkow y  m oże  być p odw yższony .

Oprócz wspomnionej  w ad y  w ro sk ład z ie  z asad n icz e g o  poda tku  g ru n to w e ­
go, k tóra  u su w a  się  przez  ustanowien ie  doda tkow ego  poda tku ,  nie m ożna  
nie powiedzieć kilku s łó w  o drugiej niedogodności taryfy z asad n iczeg o  po ­
d a tk u .  Niedogodność tę s tan o w i  z n a c z n a  liczba i wielkie rozdrobnienie norm, 
oznaczonych  dla różnych  ka tegorij ,  na  j a k i e  dzielą się  g ru n ta .  Z es ta w ia ją c  
różne  normy, p rzy ję te  dla w szy s tk ich  8 5  pow ia tów  K ró le s tw a  Polskiego, 
o k azu je  się, że  s tan o w ią  one 2 3  g rupy;  po pom nożeniu  tej liczby przez  ilość 
kategorij  p rzy ję tych ,  będzie w szys tk ich  podz ia łów  1 1 5 .  Z d a w a ło b y  się, że 
nie było szczególne j  potrzeby robienia różnicy pomiędzy norm am i 2/ io ’ 3/ i o  
kop. i t. p.; t a  n ieznaczna  różnica ,  gdyby b y ła  zn iesiona  p rzez  zaokrąg len ie  
norm, nie zm ien iłaby  rosk ładu .  T y m c z a se m  wielka ilość norm i ich rozd ro ­
bnienie, m u sz ą  u trudnić  r a ch u n k o w o ść  poda tkow ą,  w y m a g a jąc  bezowocnego 
pow iększen ia  p racy  i s t ra ty  czasu .

Podatek łanow y i p o d ym n y  podatek  dw orski.

P o  uregu low an iu  dworskich  poda tków  (ofiary, k o n ty n g en su  l iw eru n k o w e-  
go, subsid ium  chari ta t ivum , czopowego,  od m ły n ó w  i k a n o n u  z m ły n ó w ) po­
z o s ta ły  podatki  łan o w y  i podymny.
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Co do podatku łanowego wyszło postanowienie komitetu urządzającego 
w Królestwie Polskićm z nj29 marca 1866 r. rosciągające działanie Naj­
wyższych ukazów z 19 lutego (2 marca) 1864 r. na właścicieli łanowych, 
którzy pod względem sposobu życia, należeli do włościan, z obłożeniem ich 
w zamian podatku łanowego, podatkiem gruntowym i innemi ustanowione- 
mi dla włościan, przyczem zostali uwolnieni od podatku łanowego. Co się 
tyczy zaś właścicieli łanowych należących do stanu szlacheckiego, zbierają 
się o nich wiadomości w celu obłożenia ich podatkami na ogólnych zasa­
dach, uwolnienia ich następnie od podatku łanowego.

Podatek podymny dworski obecnie pobiera się na zasadzie przepisów 
z 1858 r. według spisu z 1857 r. Układane są wnioski co do poprawienia 
roskładu tego podatku i wprowadzenia nowego spisu domów.

Stałe podatki od nieruchomości włościańskich.

Dnia 15-go grudnia 1868 r. otrzymała Najwyższe zatwierdzenie ustawa 
o podatku podymnym z osad włościańskich i podatku gruntowym z gruntów 
włościańskich w 10-u nadwiślańskich gubernjach.

Podatek podymny włościański.

Na podstawie tej ustawy, podatek podymny pozostawiony został przy 
głównych zasadach ustanowionych dla niego w ustawie z 3/ 15 lipca 1858 r., 
z następującemi zmianami. Podatek ten został nazwany podymnym, bez do­
łączenia słów „z  opłatą szarwarkową.”  Następnie wszystkie osady wło­
ściańskie hez różnicy rządowych i majorackich od innych, obłożone zostały 
równomiernie podatkiem, w wysokości ustanowionej dla dóbr rządowych (dla 
1-ej kategorji— 4 ruble, dla 2-ej —2 r., i dla 3-ej— 1 r.). Oprócz tego osady 
włościańskie obejmujące przeszło 45 diesiatyn, zaliczone dawniej do dwor­
skiego podatku podymnego, obłożone zostały włościańskim podatkiem pody­
mnym 1-ej kategorji. Obliczanie i pobór podatku podymnego polecono odby­
wać na zasadzie spisu osad włościańskich ułożonego w 1865 i 1866 r. Za 
jedność do obłożenia podatkiem podymnym przyjęto wieś; obliczona na nią 
przez miejscowy zarząd finansowy norma, ma pozostawać niezmienną przez 
5 lat.

Naznaczona na każdą wieś suma podatku podymnego, roskłada się po­
między kontrybuentów we wsi, wfedług uznania wiejskiego zgromadzenia; 
roskład ten, według uznania zgromadzenia, może być zmieniany corocznie. 
Przy tym roskładzie, osady 3-ej kategorji, posiadające mniej niż 3 morgi 
gruntu ornego, nie mogą być obciążane podatkiem podymnym więcej nad 
wysokość ustanowioną dla tej kategorji; osady innych kategorij nie inogą



-  114  -

być obciążane podatkiem podymnym w rozm iarze przew yższającym  bardziej 
niż dwa razy sum ę takow ego, przypadającą od osady według ustanowionej 
normy. Skargi na pogw ałcenie przez zgrom adzenia wiejskie tych przepisów, 
m ogą być zanoszone tylko w ciągu m iesiaca, licząc od dnia obwieszczenia 
roskładu. Skargi te ros trząsa ją  i rozstrzygają  kom isarze w pierwszej, 
a  miejscowe komisje do spraw  w łościańskich w 2-ej instancji.

W następującej tablicy w ykazana je s t  liczba osad według spisów z lat: 
1857  i 1 8 6 %  r.

Według Według Według nowego
spisu spisu spisu więcej niż

Z 1 8 5 7  r. 1865 i 1866 r. według dawnego
1-ej kategorji 1 4 4 4 0 4 2 0 9 2 4 8 64 8 4 3 O

O»o

2-ej „ 166837 190328 23486 1 4 %
3-ej „ 6 0 6 1 4 1 1 4 5 4 2 53928 8 9 %

Razem 3 7 1 8 5 8 5 14113 1 4 2 2 5 7 3 7 %

Tym  sposobem podatek podymny w łościański, który w edług poprzedniego 
roskładu w ynosił S 44502  r , w edług nowego wynosi 1 .332180  r., więcej 
niż przedtem o 4 8 7 6 7 8  r. Z  tej liczby 3 6 0 2 7 2  r., przypada z 1 4 2 2 5 7  no­
wych osad w łościańskich, wprowadzonych do spisu z 1 8 6 %  r.; 1 2 7 4 0 6  r. 
z a ś  utworzyło się z  podw yższenia norm podatkowych od osad w dobrach 
pryw atnych.

Ogólne rezultaty  roskładu w ykazane są  w następującej tablicy:

W GUBERNIACH Liczba głów 
obojga płci

Liczba 
osad wło­
ściańskich

Suma podat­
ku podym­

nego

Przypada średnio
na

głowę na osadę

r u b l i kop. r u b l i

1. W arszaw skiej. 403059 62571 158795 39% 2,533%
2. K aliśzskiej . . 340937 62211 140150 41 2,25%
3. Petrokowskiej. 312499 59836 158436 46% 2,65
4. R adom skiej. . 274282 50833 136876 50 2,69%
5. Kieleckiej. . . 293543 52070 133111 45% 2,55%

, 6. Lubelskiej . . 358884 62174 187003 52 3,003%
7. Siedleckiej . . 282204 41132 126598 44% 3,08
8. Płockiej. . . • 262332 40564 84313 32 2,073%
9. Łom żyńskiej . 265860 30750 76372 28% 2,48

10. Suw ałkskiej . 289400 45972 130518 45 2,84
Razem  . . , 3.113000 514113 1.332180 42% 2,59

Z w racając się do szczegółow ego roskładu podatku podymnego na powia­
ty, okazuje się iż podatek ten pow iększył się we w szystkich powiatach.
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Najznaczniejsze powiększenie przypada na powiaty sierpecki, ciechanowski 
(154% ) i mławski (123% ) w płockiej gubernji, gostyński (138% ), łow i­
cki (112% ), radymiński (103% ) i radiejewski (104% ) w gubernji warsza­
wskiej, makowski (117% ) i szczuczyński (115% ) w gubernji łomżyńskiej. 
Najmniejsze powiększenie przypadło w powiatach: suwałkskim, kalwaryj- 
skim, wołkowyszskim (16% ) i władysławowskim (18% ) w gubernji su- 
wałkskiej; powiększenie okazało się nieznaczne także w powiatach: augu­
stowskim (37% ) w gubernji suwałkskiej, ostrowskim (33%) w gubernji 
płockiej, konstantynowskim (33%) w gubernji siedleckiej, olkuszskim (32% ) 
i miechowskim (36% ) w gubernji radomskiej, i częstochowskim (33% ) 
w gubernji kaliszskiej. W pozostałych 65 powiatach podwyższenie wynosi 
od 41%  do 96%- Przyczyny znacznego powiększenia liczby dymów (wło­
ściańskich zagród), w ciągu 9-u lat ubiegłych od czasu ułożenia ostatniego 
spisu, w skutku czego jak wspomniano wyżej, powiększył się znacznie po­
datek podymny, zawierają się głównie w tern, że do nowego spisu dy­
mów włościańskich, wniesione zostały osady włościan posiadających 
przeszło 45 diesiatyn gruntu, które w spisie z 1857 r. wykazane były 
w liczbie dymów dworskich, jak również zagrody ogrodników i byłych pa­
robków dworskich, mających mniej niż '/2 diesiatyny gruntu. Te ostatnie 
zagrody, w dawnym spisie były wykazane razem z folwarkami, ponieważ 
nie będąc zapisane w tabelach prestacyjnych 1846 r., do czasu ukazu z 19 
lutego (2 marca) 1864 r. stanowiły własność obywateli, którzy też płacili 
za nie podatek podymny według normy dworskiej. Oprócz tego, powiększe­
nie dymów włościańskich powstało i z tej przyczyny, że po 1857 r. utwo­
rzyło się wiele nowych zagród włościańskich, szczególniej pomiędzy 1864 
a 1866 r., kiedy włościanom powrócone zostały ich dawne grunta zapi­
sane na nich w tabelach prestacyjnych z 1846 r. i przyłączone po tym roku 
przez obywateli do ich gruntów folwarcznych. Przyczein przy zwrocie tych 
gruntów włościanom, w większej części wypadków nie znajdowali się da­
wniejsi ich posiadacze, i grunta te dzieliły na kilka części dla obdzielenia 
większej liczby nieposiadających gruntu, a potrzebujących takowego.

W łościański podatek gruntowy.

Co się tyczy włościańskiego podatku gruntowego, który w 1867 r. wyno­
sił sumę rubli 1.543298,55 % , to przy nowym jego roskładzie dla wprowa­
dzenia do podatkowego systemu większej prostoty i jednostajności, przyłą­
czony do niego został kontyngens liwerunkowy w ilości r. 479671,91 %. 
Utworzona w ten sposób suma r. 2.022970,46 3/ 4 rozłożona została na wsie, 
według taryfy do poboru dworskiego podatku gruntowego, z pewnemi zmia­
nami, o których szczegółowo będzie powiedziano niżej. Z powodu tego
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ogólna suma podatku gruntowego z przyłączonym do niego kontyngensem 
liwerunkowym (r. 2.022970,46 */2), zmniejszyła się o 109265,33 r. Obniże­
nie to dopuszczone zostało dlatego, żeby zbliżyć normę podatku włościań­
skiego, stanowiącego, jeżeli wziąć ogólną sumę, 29 */a kop. z morga, z nor­
mą dworskiego podatku gruntowego, którego przypada na mórg 24s/ 10 kop.; 
gdyby przyjęta była najwyższa cyfra do obłożenia gruntów włościańskich, to 
ostatnie byłyby przeciążone w porównaniu z gruntami dworskiemi. Gruntowy 
podatek od gruntów włościańskich, tak samo ja k  i dworski podatek grunto­
wy, podzielony jest na zasadniczy i dodatkowy (ten ostatni stanowi połowę 
pierwszego). Dla obłożenia podatkiem gruntowym ułożone były w 186%  r., 
jednocześnie ze spisami gruntów dworskich, szczegółowe wykazy gruntów' 
włościańskich z wskazaniem w nich ilości gruntu według kategorij, stoso­
wnie do podziału przyjętego w taryfie dla gruntów dworskich.

Dla roskładu włościańskiego podatku gruntowego, ja k  powiedziano było 
wyżej, przyjęta była taryfa ustanowiona dla poboru dworskiego podatku 
gruntowego. Przy zastosowaniu je j do gruntów włościańskich koniecznem 
było je j uproszczenie. Ponieważ z zebranych wiadomości okazało się, że 
włościauie mają bardzo mało łąk dwa razy dających się kosić (0 ,6 %  ogól­
nej przestrzeni), to uznano za właściwe połączyć III kategorje z IV, obłoży- , 
wszy ją  normą IV kategorji. Oprócz tego uznane było za możliwe zaokrą­
glić normy w kategorjach, przyjąwszy 11 grup zamiast 23, tym sposobem 
dla taryfy (tabeli) włościańskiego podatku gruntowego dopuszczono 44 po­
działy zamiast 115. Oprócz tego, przy zastosowaniu taryfy ustanowionej 
dla dóbr obywatelskich do gruntów włościańskich, żadnych innych zmian nie 
wprowadzono. Na zasadzie taryfy powinien być obliczany właściwie podatek 
zasadniczy; dodatkowy podatek postanowiono oznaczyć według zasadniczego 
w wysokości 50% .

Według ustanowionej taryfy (tabeli) zasadniczy podatek gruntowy oblicza 
się przez miejscowe władze finansowe na każdą oddzielną wieś, według ilo ­
ści znajdujących się w je j posiadaniu gruntów. Dodatkowy podatek roskła- 
da się przez też same władze na gminy, stosownie do sumy płaconego przez 
każdą gminę podatku zasadniczego; wyznaczona zaś na każdą gminę suma 
podatku dodatkowego roskładą się przez zebranie gminne na wsie wchodzą­
ce do składu gminy. Następnie sumy podatku zasadniczego i dodatkowego, 
obliczone na wsie roskładają się w;e wsi na kontrybuentów przez zebrania 
wiejskie.

Przy wewnętrznym roskładzie podatków zachowują się następujące prze­
pisy; 1) suma dodatkowego podatku gruntowego, naznaczona przez zebra­
nia gminne na wieś, nie powinna przewyższać %  sumy nałożonej na wieś 
podatku zasadniczego; 2) ogólna suma podatków zasadniczego i dodatkowe-



go , w yznaczona p rzez zeb ran ie  w iejskie na pojedynczego kou try b u en ta , nie 
pow inna p rzew yższać  podw ójnćj sum y zasadn iczego  podatku g runtow ego, 
P rzypadającej na kou try b u en ta  w ed ług  taryfy (tabeli) podatków ; 3 ) w ło śc ia­
nie posiadający  g run tów  nie w ięcej nad 3  m orgi, nie m ogą być obk ładan i 
podatkiem  gruntow ym  w yższym  nad norm ę oznaczoną  w tabeli, a  d odatko ­
wym w yżej o 3/ 4 sum y podatku  zasadn iczego .

Podobnież do przepisów ' ustanow ionych  d la w łośc iańsk iego  podatku po- 
dym nego, skarg i na d z ia łan ia  zeb rań  gm innego i w iejskiego przy  ro sk ładz ie , 
zanoszone być m ają  w ;ciągu m iesiąca i ro zstrzygane  p rzez kom isarzy  w p ie r­
w sze j, a p rzez m iejscow e kom isje do spraw  w łośc iańsk ich  w drugiej in ­
stancji.

R oskład  dodatkow ego podatku  grun tow ego  na gm iny obow iązu je  n a  5 lat. 
M iejscowe ro sk ład y  tak  zasadn iczego , ja k  i dodatkow ego podatków , poru- 
czone w iejskim  zebran iom , m ogą być zm ieniane w ed ług  uznan ia  zebrań  
w iejskich.

D opełniony na w skazanych  podstaw ach  ro sk ład  w łośc iańsk iego  podatku 
g run tow ego , w skazany  j e s t  w n as tęp u jące j tablicy:

Ekonomista, m. wrzesień. 9
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P orów nyw ając  średn ią  cyfrę w łośc iańsk iego  podatku  g ru n tow ego  z m orga 
( 2 7 y ,o  ko p .), z  średn ią  cyfrą dw orsk iego  podatku  g run tow ego  (2 4 % 0 kop .), 
o k azu je  się , że g ru n ta  w łośc iańsk ie  w ogóle w calem  K ró lestw ie  Polskiem , 
są  ob łożone w yżej od fo lw arcznych  o 1 2 ‘/ 2% -  W ed ług  gubern ij s to su n ek  
ten  zm ienia się , a  m ianow icie:

Średnia norma z jednego morga

W gubernjaeh
gruntów

dworskich
włościań­

skich
włościańska 

wyższa od

W arszaw sk ie j . . . . 34,1 37,4
dworskich
9,38%

K aliszsk iej . . . . . 31,3 33,0 5,15%
P etrokow sk iej '. . . . 23,0 27,0 17,89%
R adom skiej . . . . . 22,1 25,5 15,40%
K ieleckiej . . . . . 28,2 28,2 —
L ubelskiej . . . . 19,1 22,8 19,40%
Siedleckiej . . . . . 17,0 20,1 18,23%
P ło c k ie j ...................... 25,5 29,6 16,08%
Ł om żyńsk iej . . . . 18,7 24,6 31 ,55%
S uw ałksk ie j. . . . . 25,2 30,6 21,43%

(d. n .)

9 *
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HANDEL ZEWNĘTRZNY 

PRZEZ GRANICE KRÓLESTW A POLSKIEGO,

w roku 1867.

W y w ó z:

rubli
Towary.................................... 24.3S2240
Moneta (z ł. 5 .2146731 c o a o /io u  
i sztaby (s r . 6776o}  = 6 '2 8 243J

29.664673

P r z y  w ó z:

rubli
Towary...............................  62.179904
Moneta fz ł.2 4 .7 4 3 9 0 6 ) _ 0 ~ 287035
i sztaby (sr . 2 .5 4 3 0 6 9 $ '

89.466939

A wyłączając obrót przez komorę Wierzbołowską jako transit ruski, na 
Królestwo przypada:

Towary. 
Moneta .

15.883599
5071

1A88867O

Towary. 
M oneta.

30.569565
80114

30.649679

Cały obrót 46 .538349

Główniejsze artykuły.

W y w ó z:

Z b o ż e ................................  6 .193042
(w tej cyfrze: 
pszenica . 3.705486 
żyto . . . 2 .234065)

D rzew o ................................ 3 .028785
Bydło...........................................1.849476
W e ł n a ...............................  1.300396
Len surowy i przędza. . 720527
Siemie lniane, kon., rzep. 389178
S z c z e c in a .........................  365272
Metale surowe . . . .  303185

P r z.y  w ó z:

Bawełna sur. 1 .992833) n 
przędza . . . 1 .629824} 3.622657
Machiny i części machin . 2-660718 
Wyroby wełniane . . . 1.750541
Metale surowe . . . .  1.392079 
W ełna sur. i przędza . . 1.336839
Wyroby lniane . . . . 1.329349
Rośliny, nasiona . . . 1 .231852
Wyroby żelaz. i stalowe . 1.201110
T r u n k i ................................1.135910

(w tej cyf. wina 962097)
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W y w ó z :

Skóry. . . . . . 
T erpentyna . .
Łój ' ..........................
Konopie i przędza . .
Olej lniany i konopny. 
Wyroby lniane i konopne

rubli
256S 85
193343

61 5 4 8
60781
31311
2 9 5 0 5

P r z y w ó z .

Wyroby baw ełniane . .
O w o c e .................................

(w  tej cyfrze pom arań­
cze . . . 2 1 5 6 7 7 ) 

Wyroby jedw abne . . ■ 
Tow ary ko lon ja lne . . . 

(w  tej cyfrze: 
kaw a . . . 4 8 9 3 5 9  
pieprz . . . 172996) 

Farby, m aterjały  farbier
S ó l .................................
R y b a .................................

(w tej cyf. śledzie 5 87824 ) 
M aterjały  chemiczne .
Oliwa.................................
H e rb a ta ...........................
W ę g ie l ...........................

i N afta.................................
I Jedw ab’ sur. i przędza
R y ż .................................
T y t o ń ..........................

! W yroby drewniane .
1 Wyroby z lanego żelaza
j F u tra .................................
j S zk ło .................................
j Wyroby zegarnicze .

U b i o r y ..........................
Porcelana, fajans . .

[ P o w o z y ..........................
i C e m e n t ..........................
Instrum enta muzyczne 
M aterjały apteczne. .

! W yroby skórzane . .
I S e r ................................

rubli
1 .0 8 1 7 3 2
1 .0 5 1 3 7 0

8 1 5 0 8 4
8 0 S 2 4 6

7 3 8 0 0 4
6 5 101S
6 4 2 7 8 2

4 6 S 152  
4 1 3 4 1 6  
4 0 3 3 6 4  
3 6 5 2 2 6  
3 2 3 3 8 3  
3 0 2 1 5 6  
2 6 2 1 9 6  
2 4 4 9 7 9  
1 92763  
189836  
183107 
173 5 6 6  
17 J 2 2 6  
1 32079  
1 13738  
105404  
103673  
9 1 2 3 3  
76 8 9 3  
5 6 2 0 9  
2 8 3 2 4
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w roku 1868.

W y w ó z :  | P r z y w ó z :
rubli rubli

Towary  31.431421 | Towary............................. 68.170566
Moneta (z ł. 1.667581) , Moneta j 2*- 33.423730i 34597992
i sztabyj sr. 22661} L690242 S i sztaby j s r .  1.173562 f

33.121663; 102.767858

Wyłączając obrót przez komorę Wierzbołowską, przypada na handel Kró­
lestwa:

Towary............................. 18 .9172891 T o w a r y ........................ 34.345392
Moneta.............................. 2930 Moneta.............................  98043

18.920219 34.443435

Cały obrót 53.363654

Główniejsze artykuły.

W y w ó z : P r z y w ó z :

Zboże.................................. Bawełna sur. 2.486682) 4.064225
(w tem: przędz. 1.577543 j
pszenica . 2.755851 Wełna sur. i przędza . . 1.853685
żyto . . . 1.984044) Metale surowe . . . .

D rzew o............................. 4 916642 Rośliny i nasiona . 1.473995
B y d ł o .............................. 2.399595 Wyroby żelazne i stalowe 1,473497
W e ł n a ............................. 1284906 O w o c e ............................. 1.434364
Len surowy i przędza . . 865217 (pomarańcze 239011)

1.322679Skóry.................................. 605294 Wyroby wełniane . . .
Siemie lniane, kon., rzep. 499433 Machiny i ich części . . 1.304864
S z c z e c in a ....................... 433472 Narzędzia rolnicze. . . 1 291740
Konopie i przędza. . . 173669 Oliwa.................................. 1142805
Wyroby metalowe. . . 161011 T r u n k i ............................. 1.015018
Ł ó j ................................... 148016 (w tern wina 896937)

837249T erpentyna....................... 140378 Farby i mater. farbierskie.
Konie................................... 133080 Wyroby jedwabne . . . 803362
Metale surowe . . . . 131I 11 Towary kolonjalne. . . 756625
Futra.................................. 39761 (w tern kawa 445026
Pierze ............................. 36619 pieprz 164321) 

Wyroby bawełniane . . 
Nafta...................................

748690
724659

I



—  123  -

P r z y w ó z :

rubli

R y b y ....................................... 5 6 3 9 5 0
(w  tern śledzie 4 9 1 8 9 3 )

M aterjaly chemiczne. . . 5 0 0 2 9 9
S ó l .............................................. 4 9 5 6 1 4
Skóry w y p raw n e . . . . 441407
H e r b a t a .................................  3 6 3 6 7 4
Pow ozy.......................................  334S 30
W ęgiel . . . . . . .  3300S 7
T y t o ń .............................................3 1 8 3 1 6
Przędza lniana i konop. . 3 0 5 2 5 9
Jedw ab’ sur. i przędza . . 3 0 2 1 3 6
W yroby drewniane . . . 2 5 9 6 1 7
R y ż ...................................................2 1 5 4 1 S
S z k ł o ..............................................1S7504

j F u t r a .......................................  168 4 4 6
U b io ry ..............................................1 56190
Wyroby z lanego żelaza . 133725

W y ro b y  zegarnicze . . . 121196
Porcelana, fajans . . . 1 1 9 3 9 9
Instrum entu muzyczne . . 117705

| Cement. . . . . . .  9 2 3 7 6
; S e r ......................................................66127

M aterjaly apteczne . . . 64757
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loppem ent des facultes de 1’homme. 1869. T. 2.

S toim y p rzed  dziełem  pom nikow em , s tre szc za j ącem  w sobie pracę więcej 
ja k  4 0 - le tn ią , p isa rza  p ierw szorzędnego . Q uete le t p rócz prac rozm aitych  na 
polu as tronom ji, fizyki i m eteoro log ji, zaw dzięcza  sw ą  w ielką s ła w ę , m iano­
wicie pracom  s ta ty s ty czn y m , z  k tórych  pierw sze d rukow ał ju ż  w 1 8 2 4  r. 
P ierw sze zebran ie  i s treszczen ie  p rac rozrzuconych  po rozm aitych  ro sp raw ach  
i poszuk iw an iach  specja lnych , nas tąp iło  w 1 8 3 5  r. w dw utom ow em  dziele, 
k tó rego  drugie w ydanie m am y obecnie przed sobą . W szystko  z a ś  co n a s tę ­
pnie po 1 8 3 5  r. d ru k o w a ł w formie rospraw  pojedynczych albo dz ie ł, z n a j­
du jem y s treszc zo n e  w w ydaniu  drugiem  je g o  g łó w n eg o  d zie ła  s ta ty s ty c z n e ­
go. R zadko  się  zd a rza , żeby d z ia ła ln o ść  cz łow ieka po jedynczego tyle p rzy ­
n io s ła  korzyści nauce i żeby z  drugiej strony  ta  d z ia ła ln o ść  z n a la z ła  tak 
wielkie uznan ie , je s z c z e  za  życia sw ojego  sp raw cy , ja k  to m iało m iejsce 
z Q uete le t’em . Ju ż  w 1 8 5 3  r. sp ó łd z ia ła ł Q uetelet do_futw 'orzenia pierw szego 
s to w arzy szen ia  s ta ty s ty c zn e g o  w Anglji i z a  je g o  to sta ran iem  i pod ług  je g o  
planu p rzyszed ł do sku tku  pierw szy kongres s ta ty s ty czn y  m iędzynarodow y 
w Bruxelli w 1 8 5 3  r. D latego  s to jąc  przed g łów nym  w yrazem  tej d z ia ła l­
ności obszernej i przed rezu lta tem  więcej ja k  40-letn iej p racy, przejęci j e ­
steśm y  pew nym  rodzajem  relig ijnego  u sz an o w an ia . W praw dzie w esz ło  od 
pew nego czasu  w zw yczaj ro spoczynać zaw ód  literacki i p isarski od lekce­
w ażen ia  i rzucan ia  się  na  p ierw sze pow agi i filary nauk i, je d n ak ż e  trudno 
żeby  ten  m óg ł w zbudzić szacu n ek  i uznan ie  dla sw ej p racy, kto p racy  d ru ­
g iego , m ianow icie za s łu ż o n eg o  na polu nauki, u szan o w ać  nie um ie. Nie 
chcem y p rzez to  u trzym yw ać, żeby  w dziele k lasycznem  Q uete le t’a nie było 
u ste rek , ale dla nich nie po trzeba zapom inać o w ielkich za le tach  je g o  dzie ła . 
M ianow icie uczyć się po trzeba  od Q uete le t’a  sk ro m n o śc i p isa rsk ie j. W s z ę ­
dzie s ta ra  się  on podnosić z a s łu g i i p race innych uczonych , ja k  najm niej 
mówi o sw ej osobie i c a łą  z a s łu g ę  s ta ra  się p rzyp isyw ać innym . R zadki to
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b a rd zo  przymiot,  szczególnie j  w n asz y ch  c za sa ch ,  kiedy n a w e t  u p ie rw szo ­
rzędnych pisarzy  napo tykam y to w yw yższan ie  się  nad  w szys tk im i  innymi 
i chęć p rzypisywania  sobie tylko z as łu g i .

Dzieło  Quetele t’a co do treści m a te r ja ln e j ,  s k ł a d a  się z dwóch części  z u ­
pełnie odrębnych: z n iezmienionego p rzed ru k u  w y d an ia  1 8 3 5  r. i z części 
now o-przybyłych ,  będących po w iększej  części s t re szczen iem  późniejszych 
dzieł ,  albo ro sp raw .  P o zos taw ien ie  bez zm iany  treści w ydania  1 8 3 5  r. m o ­
g ło  mieć pobudki rozm aite .  Chcia ł  p rzez  to p o k a za ć  au to r ,  j a k  wiele przy 
poszukiw aniach  n aukow ych  za leży  od zdolności  kom binacy jnych  p isarza .  
1 rzeczyw iście  pomimo całej  n iedokładności  m a te r ja łó w  s ta ty s ty czn y ch  i ilo­
ści bardzo małej sam y ch  p o sz u k iw a ń  przed 1 8 3 5  r., Quetele t  po t rzydziestu  
kilku la tach ,  kiedy szczególnie j  kongresy  s ta ty s ty c z n e  tak  silnie w p łynę ły  
n a  rozsze rzen ie  i u jednos ta jn ien ie  poszuk iw ań  s ta ty s ty c z n y ch ,  nie by ł  z m u ­
szony  w nowem  wydaniu  sp ro s to w ać  ani jed n e g o  ze  swoich poprzednich 
w niosków  i p rzypuszczeń .  K a żd y ,  co choć pobieżnie z a jm o w a ł  się  s t a ty s ty ­
ką ,  wie doskonale,  j a k  m ało  posiadam y poszuk iw ań  s ta ty s ty c z n y ch  z  lat 
przed  1 8 3 5  r. i j a k  n iedokładnem i były metody, p o d ług  k tórych te p o sz u k i ­
w an ia  były robione. D la tego czy te ln ika  obecnego  w ydan ia  razi t rochę  to 
c iąg łe  powoływanie  się i opieranie na  w iadom ościach  zeb ranych  w trzecim 
dz iesią tku  wieku bieżącego. W praw dz ie  na końcu każdej księgi z n a jd u ją  
się  postrzeżen ia  zeb rane  w la tach  p óźn ie jszych ,  ale w y g ląd a ją  one jak b y  na 
to p rzeznaczone ,  żeby św iadczy ły  o p raw dzie  poszuk iw ań  robionych przed 
t rzydz ies tu  kilku laty. P rz e z  to traci dzie ło na  jednoli tości  i całości.  P o ­
w s ta je  chęć przyp isan ia  tego  u k ładu  jedynie  próżności  l iterackiej i k ażdy  
wolałby żeby przycisk był położony  na now sze  poszuk iw an ia ,  a  daw niejsze  
żeby były tylko poparciem o trzym anych  wyników. R ów nież  j e s z c z e  pod in ­
nym względem  zachodzi  różnica  pomiędzy częśc ią  n o w szą  i s t a r s z ą  ca łeg o  
d z ie ła .  Quetelet przy p oszuk iw an iach  odnoszących  się do lat p o p rzed za ją ­
cych 1 8 3 5  r. opracow ał  c a łą  l i te ra tu rę  s t a ty s ty c z n ą  i uw zględnił  w szystk ie  
m onografje  do tyczące  kwestij  pojedynczych, co się z a ś  części  nowszej  dzie ła  
dotyczy,  to p o p rzes ta ł  na  m ate r ja łach  zebranych  przez  kongresy  s ta ty s ty czn e  
i tylko w iadomości do tyczące  Belgji ,  które  jem u  j a k o  prezesowi komisji  c e n ­
tralnej s ta ty s ty czn e j  tego  kró les tw a  były bezpośrednio dostępnem i,  z n a jd u ją  
się w większej ilości i w rozm iarach  obszernie jszych.

P rzy k ro  bardzo czytelnikowi,  kiedy widzi że  dz ie ła  n a jn o w sz e  w ro z m a i­
tych g a łęz iach  poszuk iw ań  s ta ty s ty c z n y ch ,  pomimo że o n ich Quetelet 
w przypiskach w spomina ,  po zo s ta ją  bez wsze lk iego  uwzględn ien ia .  T a k  up. 
W a p p a u s ’a: B evolkerm gssta t is t ik  tylko raz  wspom niane  w przypisku, pozo­
s ta je  bez uwzględnienia  przy s ta ty s ty c e  u rodzeń, m a łż e ń s tw  i śm ierte lności ,  
kiedy tym czasem  rosprawy i dz ie ła  d rugorzędne ,  p isane  przed 1 8 3 5  r., ciągle
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s ą  p r z y t a c z a n e .  P r z y  s t a t y s ty c e  s a m o b ó j s tw ,  dz ie ło  p o m n ik o w e  Ad. W a g n e r a  
nie b y ło  u w zg lęd n io n e ,  ch o c ia ż  a u t o r  j e g o  n i e z a p o m n ia ł  p r z e s ła ć  j e d e n  e x e m -  
p la r z  Q ue te le t ’owi j a k o  ho łd  o k a z a n y  N es to ro w i  s t a t y s ty k ó w  e u ro p e jsk ich  
i o t r z y m a ł  od n iego  od p o w ied ź  l i s to w n ą  p e ł n ą  p o c h w a ł  d la j e g o  p racy .  Z e  
s ta ty s ty k i  l ek a rsk ie j  n i e s p o ty k a m y  s ię  z  p r a c a m i  D ra  Boudin  i dz ie łem  O es te r -  
l ena :  M edicin ische S t a t i s t ik ,  k tó re  o s ta tn i e  j e s t  n a jo b s z e rn i e j s z e m  i n a j b a r ­
dziej  cen io nem  dz ie łem  n a  tern polu p o s z u k iw a ń .  P ra c e  ro zm a i te j  t re śc i  D ra  
E n g la ,  w ielce  cen io ne  n a  polu  s ta ty s ty k i ;  nie z n a l a z ły  u w z g lę d n ie n ia  p o d o ­
bnie j a k  i p r a c e  H e r m a n n ’a .  P r z y  s t a t y s ty c e  s ą d o w o - k a r n e j  p r z y t a c z a  Q u e -  
te le t  ro sp ra w k i  G u e r ry ’eg o ,  p i s a n e  p rzed  1 8 3 5  r., a  z a m i l c z a  z u p e ł n ie  o j e ­
g o  a t la s ie  s t a t y s ty c z n y m  dla k ry m in a ln o śc i  Anglj i  i F ran c j i ,  dzie le  j e d y n e m  
w  sw o im  r o d z a ju  i p o m n ik o w em ,  z  k tó re m  ż a d n e  inne  w y d a n ie  s p ó ł z a w o -  
d n icz y ć  nie m o ż e ,  i k tó r e  w y s z ło  k o s z t e m  ak a d e m j i  f r a n c u sk ie j .  R ó w n ież  
p r a c e  L e g o y t ’a  nie z n a l a z ły  n a l e ż n e g o  u w zg lęd n ien ia -

Nie z g a d z a m y  s ię  t a k ż e  w  z u p e łn o ś c i  n a  t y tu ł  d z ie ła .  F i z y k a  s p o ł e c z n a  
p o w in n a b y  s ię  z a j m o w a ć  ty lk o  z j a w i s k a m i  f izy cznem i  i z e w n ę t r z n e m i  ś w i a t a  
l udzk ieg o ,  t y m c z a s e m  ob ok  d rug ie j  i t rzec ie j  k s ię g i  z a j m u j ą c e m i  s ię  r o z ­
w o je m  i p r zy m io ta m i  f izycznem i,  z n a jd u j e m y  ks ięg i  4 - t ą  i 5 - tą ,  z a t r u d n i a ­
j ą c e  s ię  s t o s u n k a m i  m o ra ln cm i  i u m y s ło w e m i  c z ło w ie k a .

Nie m o ż e m y  s ię  ró w n ie ż  z g o d z ić  n a  o k re ś le n ie  s t a t y s ty k i ,  j a k i e  z n a j d u j e ­
m y u Q ue te le t ’a  w  t. I, s t r .  1 0 1 :  S t a t y s t y k a  m a  s ię  z a j m o w a ć  p e w n e m  p a ń ­
s tw e m  w ok res ie  o z n a c z o n y m ;  z b i e r a  o n a  p ie rw ia s tk i  o d n o s z ą c e  s ię  do życ ia  
t e g o  p a ń s t w a ,  s t a r a  s ię  u cz y n ić  j e  p o r ó w n a w c z e m i  i z e s t a w ia  j e  w  sp o só b  
n a jd o g o d n ie j s z y  d la  p o z n a n ia  w s z y s tk i c h  z j a w i s k  k tó re  z a w i e r a ć  m o g ą .  S t o ­
so w n ie  do t e g o  o k re ś le n ia  s t a t y s ty k i ,  d z ie ło  Q uete le t ’a  nie z a w ie r a ło b y  z u ­
pe łn ie  s t a ty s ty k i ,  w te d y  kiedy p o d łu g  n a s z e g o  ro z u m ie n ia ,  j e s t  ono  par e x ­
cellence s t a t y s ty c z n e m .  Nie p r z e d s ta w ia  ono  ż a d n e g o  p a ń s t w a  w  d a n y m  
o k re s ie ,  nie z a j m u j e  s ię  ży c ie m  w e w n ę t r z n e m  ż a d n e g o  p a ń s t w a  po jed y ń cz e -  
go ,  a le  z a j m u j e  s ię  z j a w i s k a m i  ś w i a t a  r e a ln e g o  nie t y p o w em i ,  i s t a r a  zna -  
le ść  p r a w a ,  p o d łu g  k tó ry ch  te  z j a w i s k a  nie typow e  m a j ą  m ie js ce ,  o p ie r a ją c  
s ię  na  p o s t r z e ż e n ia c h  ba rd zo  lu ź n y c h  i s y s t e m a t y c z n y c h .  N a  c zy n n o ś c i  o s t a ­
tn ie g o  ro d z a ju ,  p o d łu g  ro z u m ie n ia  w ię k s z e j  c zę śc i  n o w s z y c h  p is a rz y  s t a t y ­
s ty c z n y c h ,  p o leg a  n a u k a  s t a t y s ty k i ,  c z y n n o ś c i ą  w s p o m n i a n ą  p rz e z  Q u e te le t ’a  
z a j m u j ą  się; d e m o g ra f j a  i j e o g r a f j a  p o l i ty czna .

Z a r z u c i l ib y ś m y  Q u e te le t ’owi,  że  c z a s a m i  nie j e s t  d o sy ć  śc iś le  lo icznym  
p rzy  p r z e c h o d z e n iu  od  j e d n e g o  p rzed m io tu  do  d r u g ieg o .  B r a k u j e  p e w n e g o  
r o d z a ju  sy s t e m a ty c z n o ś c i .  T a k  np. w k s ię d ze  IV-ej m ó w ią c  o p o c z ta c h ,  k o ­
le jach  ż e l a z n y c h  i t e le g ra fa c h ,  p rzech odz i  o d ra z u  do p ło d ó w  d r a m a ty c z n y c h ,  
j a k b y  te  b y ły  w  j a k i m  s t o s u n k u  bliskim p o k r e w i e ń s tw a ,  a lbo  za leż n o śc i  do 
p ie rw s z y c h .  Po dobn ie  od  s t a t y s ty k i  c h o ró b  u m y s ło w y c h ,  p rzech o d z i  bezpo-
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średnio do z ja w isk  perjodycznych  w a tm o sferze , w  św iec ie  roślinnym  i z w ie ­
rzęcym , do w p ły w ó w  k s ię ż y c a  i obrotu s ło ń c a  i c ia ł n ieb iesk ich  na stosunk i 
ludzk ie i t. p. T ak  rów n ież m ów iąc o  stopniu m oralności pom iędzy ludno­
śc ią , i p r zy ta cza jąc  ilo ść  o só b  p ijanych  zb ieranych  po u licach L ondynu, 
p rzechodzi bezpośredn io do rospatryw ania d z ia ła ln o śc i gospod arczej i ek on o­
m icznej ludności, m ów i ,1 liczb ie osób  za ję ty ch  przem ysłem  fabrycznym  
i roln iczym  i ob licza w y so k o ść  dochodu i d łu gu  przypadającą  na każdą o s o ­
bę pojedynczą .

T a  c z ę ś ć  d z ie ła , k tóra n a jw ięk szy  w p ły w  w y w a r ła  na pu b liczn ość  czy ta ­
ją c ą , i która najbardziej p rzy czy n iła  s ię  do w ielk ieg o  ro sg ło su  ja k ie  m iało  
p ierw sze w yd a n ie , m ianow icie sta ty sty k a  są d ow o-k arn a , najm niej z y sk a ła  
w drugiem  w ydan iu . P rzyb y ło  trochę p oszu k iw ań  od n oszących  s ię  do w y ­
padków' p ostrzega n ych  w e Francji za  lata  od 1 8 2 6  do 1 8 4 4  i trochę z e s ta ­
w ień z  ok resu  10 - le tn ie g o  1 8 5 1  do 1 8 6 0 .  Ale te osta tn ie  nie podłu g w y k a ­
z ó w  sta ty sty cz n y ch  sąd ow o-k arn ych  francusk ich , a le  pod łu g  zesta w ien ia  z a ­
w artego  W A nnuaire de I'Seonomie politique et de la S tatistique z  1 8 6 3  r.

P o tak  sz c z ę ś liw ie  dokonanych  próbach ob razow ego  i kartograficznego  
p rzed staw ien ia  w yp ad k ów  sta ty sty cz n y ch  w  a tla sie  Guerry’e g o  i innych n o ­
w szych  d z ie łach  sta ty sty cz n y ch , każdy sp o d z iew a łb y  s ię  źe  i pod tym  w z g lę ­
dem z y sk a  now e w ydanie d z ie ła  Q uetelet’a . T y m cza sem  ku w ielk iem u n a ­
szem u  zm artw ien iu  zn a le ź liśm y  na p oczątku  t. I i-g o  tę  sa m ą  kartę prze­
s tęp s tw  przeciw ko osobom  i w ła sn o śc i i kartę  w ych ow an ia  co i przy w y d a ­
niu p ierw szem . W szy stk ie  te karty rażą sw ą  n ied ok ład n ością  i zam ia st przed­
sta w ien ia  ob razow ego  p rzestęp stw  i w y k sz ta łc en ia  p od łu g  ok olic , nic nam  
z g o ła  nie przedstaw iają .

Podobnie ta k że w sz y stk ie  k rzyw e p rzed staw ia jące  rozm aite w ielk ośc i s ta ­
ty sty czn e  z  taką d ok ła d n ośc ią  nakreślone u G uerry’e g o  naw et w najm niej­
szy ch  rozm iarach , nakreślone są  od ręki u Q uetelet’a , ja k b y  na tablicy pod­
c z a s  w yk ład u  u n iw ersy teck iego . N iezrozu m ia łem  j e s t  ta k że , d laczego  m ó ­
w iąc o poszuk iw an iach  sta ty sty cz n y ch  nad w zro stem  lu d zi, Q uetelet w  para­
grafie 2 - in  przechodzi do skali p raw dopodob ień stw , m ów i o praw ie rosk ładu  
w szelk ich  zb oczeń  i przyta cza  tablicę ob liczon ą przez n iego  dla określen ia  
d ok ład n ości sp ostrzeżeń . N iew iadom o d laczego  Q uetelet n ie ’ p o łą c z y ł je  
z  teorją s z a n s  i praw dopodobieństw  sta ty sty c z n y c h , o których m ów i w  d o ­
datku do tomu i-g o .

T y le  o zarzu ta ch , które zrob ić m ożna d z ie łu  Q uetelet’a. D aleko trudniej 
j e s t  w y k a za ć  je g o  przym ioty, j e g o  stron ę dodatn ią. D z ie ło  bowiem  Que- 
te le t’a  n ietylko m a w artość  z e  w zg lęd u  na treść  sw'ą nau k ow ą, a le  m oże  
j e s z c z e  bardziej z a s łu g u je  na u w a g ę , z e  w zg lęd u  na w p ływ  ja k i on o m iało  
n iety lk o  na św ia t u czo n y , a le i na z w y k łą  p u b liczn ość  czy ta ją cą . Jedną
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z głównych zalet tego dzieła stanowi jasność i zrozumiałość treści i ta do­
stępność, którą zwykle tylko 11 uczonych francuskich znajdujemy. Quetelet 
umiał nadać tak suchemu przedmiotowi, jakim  są poszukiwania statystyczne 
oparte na całych szeregach liczb i wzorów matematycznych, formę zajmują­
cą i tak dostępną, że dzieło jego czyta się z równą łatwością i zajęciem, jak 
jaka powieść spółczesna. Przez to rozszerzył on znajomość statystyki 
w kołach najobszerniejszych czytelników, wywalczył uznanie naukowe tak 
jasne stosunkowo nowej nauce i zachęcił całe pokolenie uczonych do prac 
na tern polu.

Gdzie tylko w jakiem dziele mowa jest o poszukiwaniach statystycznych, 
napotykamy wszędzie imię Quetelet’a jako reprezentanta tej nauki. Wpływ 
ten zapładniający jego dzieła, może jest większy niż wartość treści materjal- 
nej, w każdym razie zasługa jego pod pierwszym względem zawsze wyżej 
będzie cenioną od otrzymanych rezultatów' na polu nauki. Następnie uderza 
i wzbudza podziwienie wielkość, obszerność i wspaniałość nakreślonego pla­
nu. Wszystko co się tylko odnosi do człowieka, wszelkie zjawiska odnoszą­
ce się do jego przymiotów fizycznych, moralnych, umysłowych i społecznych 
chce Quetelet ująć w karby wzorów matematycznych i zastosować do nich 
tę ścisłość metody poszukiwań, która w astrnnomji doprowadziła do tak za­
dziwiających wyników. W obec takiego kolosu, wszyscy inni statystycy wy­
glądają jak  Pigmejczykowie.

Poprzestać oni muszą na opracowaniu pojedynczych części tego ogromne­
go gmachu, którego zarysy ogólne nakreśliła mistrzowska ręka Quetelet’a. 
Zdobyć się na podobny plan, pracować nad jego wykończeniem około 40 lat, 
świadczy o nieograniczonej wytrwałości w pracy i świeżości umysłu, którą 
się do dziś dnia cieszy Nestor statystyków' europejskich. A przecież to tylko 
jedna strona działalności Quetelet’a; nie mówimy o jego pracach w astrono- 
m ji, meteorologji i fizyce. Wprawdzie, niektóre z jego pomysłów są może 
trochę za śmiałe, jak  np. chęć oznaczenia czasu dla istnienia miast i państw. 
Ale za to z drugiej strony uderza śmiałość przedsięwzięcia, polegającego na 
obliczeniu rozwoju w czasie zdolności dramatycznej u pisarzy francuskich 
i angielskich. Tylko takt naukowy i dar kombinacyjny Quetelet’a mogły go 
tu uchronić od zbłąkania się i wpadnięcia 11a bezdroża. Również ciekawym 
jest ustęp w którym Quetelet przedstawiając stopniowy rozwój władz umy­
słowych u uczonych najsławniejszych przychodzi do wniosku, że naprzód 
wyobraźnia przychodzi do panowania i otrzymuje przewagę, pożyczając dla 
swego uzewnętrznienia się mowy posłów albo matematyków. Wskazuje on 
jak  rzadko ludzie w wieku późniejszym porzucają nauki empiryczne, do­
świadczalne albo studja filozoficzne, ażeby się oddać naukom wyobraźni, ja - 
kiemi są poezja i matematyka czysta. Tylko w nowszych czasach zaczęto
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po w tarzać ,  że nauki m a tem atyczne  nie potrzebują  rozw'oju wyobraźni,  albo 
naw et  dz ia ła ją  szkodliwie i ta m u ją  teu rozw ój.

P ięknym  j e s t  bardzo us tęp  na s tr .  3 0 6  i nas t.  i 3 5 1  i nas t . ,  w którym 
p rzeds taw ia jąc  rozwój skłonności do przes tęps tw  w człowieku, p rzeprow a­
dza  ten rozwój od sam ego  dziec iństw a aż  do późnej s ta rości  i pokazuje  ja k  
ta  sk łon no ść  rozmaicie się p rze jaw ia  w każdym wieku i rozmaitemi prze­
stęps tw am i cechlije sw o ją  w ędrówkę przez rozm aite  epoki życia cz łow ie­
czego.

W prawdzie ogrom na przystępność  treści, j e s t  p rzyczyną, że c z a s a m i  
Quetelet n iektóre przedmioty  pozos taw ia  bez grun tow nie jszego  uzasadnien ia  
naukowego. T a k  np. mówiąc o tablicach śmiertelności,  w spom ina  tylko 
o trudności ich obliczania, nie podając  metod ich uk ładania ,  ani mówiąc
0 wartośc i  s tosunkow ej tablic obliczonych podług  tych metod rozm aitych .  
Jednakże  z a rz u t  robiony Quetelet’owi z wielu stron, że je g o  poszukiw ania  
prow adzą  do materja lizmu, nie j e s t  uzasadniony . U trzym ują,  że on nie p rzy­
zna je  wolnej woli człowiekowi, i że podług niego, spo łeczeńs tw o  p rzygo to ­
wuje przes tęps tw o , a  sam  przes tępca j e s t  tylko narzędziem  dokonyw ającem  
czyn karygodny.

P rz y tac za ją  również ustęp , w którym Quetelet powiada, że w szys tko  co 
tylko dotyczy rodzaju  ludzkiego, uwzględnianego  i pos trzeganego  w całej 
swej masie należy do rodza ju  z jaw isk  fizycznych, i w drugiem miejscu: że 
budżet który bywa opłacany  z regula rnością  z a s t r a s z a j ą c ą  j e s t  budżet wię­
zień, galei i ru sz tow ań ,  s ta rać  się za tem  mianowicie należy o zm niejszen ie  
tego budżetu! Jednakże  sam  Quetelet p rzes trzega ,  żeby nie dać się uwieść 
fatalizmowi rospaczliwemu. Człow iek pojedyńczy podług niego w sferze 
działa lności j e g o  wolnej woli, może rozw inąć w szys tk ie  siły sw ego rozumu, 
w celu oparcia się pobudkom zew n ętrzn ym , albo postępow an ia  podług  nich. 
Jednakże  doświadczenie n au c za  nas ,  że kiedy je d e n  zw ycięża,  drugi ginie,
1 że pod wpływ em  przyczyn i pobudek spo łecznych , k tóre  p an u ją  nad nam i’ 
te sam e  skutki p ow tarz a ją  się perjodycznie w tym  sam ym  porządku . Wiel- 
kiem j e s t  za tem  pow ołanie  prawodawcy7, przez zm ianę  okoliczności i w a ru n ­
ków, w których żyjemy, może on polepszyć położenie sw ych bliźnich.

Również n ies łusznym  j e s t  z a r z u t  robiony Q uete le t’owi,- że on należąc do 
szkoły matem atycznej w s ta tys tyce  tylko na jednych  liczbach się ogranicza 
nie pozo s taw ia jąc  żadnego  pola dla rozum ow ania .  P rzec iw ko temu świadczy 
księga piąta, w której p rzedstaw ia  cz łow ieka  średniego wśród uk ładu  s p o ł e ­
cznego i w której prawie zupełn ie  n iezna jdujem y liczb. Mówi on o s tosunku  
cz łow ieka do nauk  i sz tu k ,  do nauk przyrodzonych i lekarskich, do filozofji 
i moralności, i ro spa tru je  je g o  położenie pod w zględem  politycznym.
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N iezrozum iałym  je s t  także  z a rz u t robiony p rzez  w ielu, że te o rja  Que- 
te le t’a  cz łow ieka  średn iego  albo przecię tnego  je s t  fa łszyw ą. Je s t ona ty lko 
za sto so w an iem  tego  co się  p rzy trafia  we w szystk ich  naukach  przyrodzonych .

Jeże li tam  j e s t  m ow a o jak iem  zw ierzęciu  lub roślinie, s to su je  się to w szy ­
s tk o  do typu ca łeg o  ro d za ju , nie z a ś  do po jedynczego okazu . Podobnie 
w ana tom ji i fizjologji j e s t  m ow a tylko o typow ym  cz łow ieku , o je g o  w ielko­
ści i przym iotach  przecięciow ych, nie z a ś  o indiw iduum  albo je d n o stc e  po je­
dynczej. C złow iek pojedynczy  m oże pod pew nem i w zględam i w yróżniać się 
od innych i o tyle oddalać od człow ieka średniego , ale te cechy  c h a ra k te ry s ty ­
czne należą ju ż  do je g o  biografji nie z a ś  do nauki ogólnej o cz łow ieku . Jej 
zadan iem  je s t ,  cechy ch a rak te ry s ty czn e  d la ca łeg o  ro d za ju  ludzkiego zb ie­
rać i z  tych cech u tw orzyć  ty p  cz łow ieka dla pew nego k ra ju  i narodu.

O ryginalnem  je s t  rów nież określen ie w ielkiego człow ieka p rzez Q uetelet’a. 
Ma być on typem  sw ego  czasu , i w ielkość je g o  m a polegać na harm onijnym  
uk ładzie  w szystk ich  cech ch a rak te ry z u jąc y ch  je g o  czas,, nie z a ś , ja k  to  zw y ­
kła p rzy jm u ją  na  p rzesadzen iu  pew nych zdolności i k ierunków . D latego , po ­
d łu g  Q uetele t’a  nie m a bezw arunkow ego  typu dla cz łow ieka , ale człow iek 
przecięciow y zm ien ia  s ię  z rozw ojem  o św ia ty  i z postępem . Nie m a rów nież 
pod ług  niego typu bezw arunkow ego  p iękna, s ą  ty lk o  typy  w zględnie rep re ­
ze n tu ją c e  sw ój cz as  i naród , k tó re  z postępem  czasu  się zm ien ia ją . P o d łu g  
niego, typy w  rzeźb ia rs tw ie  u Greków i R zym ian nie p o zo s ta ły  typam i p ię­
kności bezw zględnej dla czasó w  późn iejszych  i sz tu k i p iękne od czasów  o d ­
rodzenia gon ią  i d ążą  z a  innem i typam i, n iż m is trze  św ia ta  k lasycznego .

Z ręczn e  je s t  ta k że  p rzedstaw ien ie  rozw oju  ludzkości. K ażdy  człow iek  po­
je d y n czy  m a w życiu  sw ojem  punk t kulm inacyjny  sw ego rozw oju , po dojściu 
k tó rego  n as tęp u je  cofanie się  co raz  siln ie jsze  tak  ja k  poprzednio c iąg łe  w zno­
szen ie  się . L in ja  k rzyw a łą cz ąc a  p u n k ta  ku lm inacyjne rozw o ju  je d n o s te k  po­

jedynczych , p rzed staw ia łab y  nam  obrazow o rozw ój ludzkości.
C zy ta jąc  pod koniec d z ie ła  Q uetelet’a  m ow y księcia A lberta m a łżo n k a  

królow ej ang ie lsk ie j i k ró la  p ru sk iego , m iane przy  o tw arc iu  posiedzeń kon­
g re su  s ta ty s ty czn eg o  w Londynie i Berlinie, i w k tó rych  s ta ty s ty k a  je s t  n a ­
zw a n a  n au k ą  w ielkiej m ożności i zn aczen ia , p rzew ażn ie  p rak ty czn eg o , m i­
m ow olnie n asuw a się  u w ag a  ja k  je sz c z e  w ielu n aw et, nie w y łąc za ją c  ciał 
uczonych i un iw ersy te tó w , są. dalekiem i od u zn an ia  tej w ażności i p rak ty - 
czności, i ja k  częs to  z d a rz a  się  s ły sz e ć  zdan ie , że s ta ty s ty k a  obarcza  tylko 
niepotrzebnie pam ięć s łu c h ac zy  i s tu d e n tó w , i z m u sza  do w y u czan ia  się  m a­
sy liczb, k tó re  nie m a ją  żadnego  by tu  s ta łe g o  i codzień s ię  zm ien ia ją .

W. Zalęs/rt.



K R O N I K A  N A U K O W A .  

Spraw ozdanie z posiedzeń Akademji nauk moralnych 

i politycznych w Paryżu,

in I-sie półrocze 1869 r.

. M ettre de J’ensemble dans les verites dispersee3 
par toute la terre .” B e m a rd in  de S t. Pierre.

Pełne prostoty słow a powyższe jednego ze słynnych pisarzy francuskich, 
określają ja k  najtrafniej zadanie i doniosłość tow arzystw  uczonych. Dążenie 
do jedności w pośród mnogości zjaw isk, je s t ogólnem prawem św iata  mate- 
rjalnego i umysłow ego; ono wyrodziło potrzebę łączenia się ludzi myślących 
w odrębne koła, dla zbierania w jedno ognisko rosproszonych i odosobnio­
nych pojęć.

Akademje dały hasło odrodzenia się um ysłowego narodów i były w śred­
nich wiekach przybytkiem rozkw itających sz tuk  i literatury. Florencja, o j­
czyzna p a r  excellence  zgrom adzeń uczonych, zachęciła swym przykładem 
inne kraje.

P. Bone, członek akadem ji wiedeńskiej, podaje ciekawą sta tystykę tow a­
rzystw uczonych. W edług niego ( ' )  1201 akademij pow stały w ciągu lat 589  
upłynionych od XJIIgo wieku, w którym żył Brunetto Latini, nauczyciel D anta 
W epoce od 1 7 9 0 - 1 8 5 7  zrodziło się 17299  tow arzystw  tego rodzaju, 
z nich zaś  8 4 3 6  istnieje jeszcze . Ludy anglo-saxońskie posiadają przeszło 
o połowę więcej akadem ij od ludów rom ańskich, które natom iast m ają w yż­
szość pod tym względem nad szczepem  germ ańskim . Z apatru jąc się ze s ta ­
now iska równości wyznań, znajdujem y u protestantów  4  razy  tak wielką ilość 
tow aizystw  uczonych ja k  u katolików, a 1 4 0  razy większą ja k  u p raw osła­
wnych.

0) Patrz sprawozdanie z posiedzeń 3-go kongresu statystycznego międzyna­
rodowego.
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A kadem ja p a ry sk a  nauk  m oralnych i po litycznych , d a tu je  od r. 1 7 9 5 , 
w którym  istn ie jące trzy  akadem je: francuska, za ło żo n a  p rzez Richelieu’ego; 
sztuk p ięknych, przez M azarini’ego i nauk ścisłych, p rzez Colbert’a , zam ie­
nione zo s ta ły  praw em  z 5 fructidora roku III, na je d n ą  in s ty tu c ję  zachow aną 
do dnia dz isie jszego , pod nazw ą In sty tu tu  francusk iego . P raw o  to opiewa: 
?,D la R zeczypospolite j za łożony  zo s ta je  In sty tu t narodowy , m ający  z a  obo­
w iązek  zb ierać w ynalazk i i w ydoskonalać sz tu k i i n auk i.”  In s ty tu t podzielo­
no w tedy na trzy  g łów ne oddziały : nauk  fizycznych i m a tem atycznych , nauk  
m oralnych i po litycznych , o raz  litera tu ry  i sz tu k  pięknych. W  r. 1 8 1 6  i n a ­
stępn ie  w r. 1 8 3 2 , na  w niosek p. G uizot, n a s tąp ił now y podział In s ty tu tu  
F rancji na pięć akadem ji, tw orzących  ato li je d n ą  ca ło ść . O rgan izac ja  ta  d o ­
tąd istn ieje.

W szystk ie  w ogóle T o w arzy s tw a  uczone będąc zbiorem  ludzi, z n a ­
kom itych w iedzą i zdolnościam i, m ającym  na celu rozbiór i rozjaśn ien ie  
najw yższych"zadań  nauk i, sz tuk i i lite ra tu ry  —  są  z n a tu ry  sw ojej o rg an a ­
mi cen tralnem i życia um ysłow ego  narodów , —  ow ocam i sw ej d z ia ła ln o ­
ści dzie lą  się one zazw y cza j z  publicznością d rogą ja w n y c h  dyskusji, p a ­
m iętników , sp raw ozdań  perjodycznych , słow em , zą  pom ocą w szystk ich  śro d ­
ków  ja k  n a jo b szern ie jsze j ja w n o śc i.

A kadem ja p ary sk a  n auk  m oralnych i po litycznych, tra k tu ją c a  w iele kw estji, 
w za k re s  n aszego  pism a w chodzących, obok innych sw ych  s ió s tr  za jm u je  
w św iecie uczonym  ta k  pow ażne i za s łu ż o n e  m iejsce, że pow iadam ianie o je j 
czynnościach  m oże być tylko rze czą  p o żąd an a  i poży teczną d la czyteln ików  
„E k o n o m isty ,” postanow iliśm y p rzeto  zdaw ać im odtąd regu larn ie sp raw ę 
z posiedzeń tego  uczonego  zg rom adzen ia .

P ierw sze posiedzenie w r. 1 8 6 9  z dnia 2 s tyczn ia , nie odznaczyło  się  ż a ­
dnym  w ybitn ie jszym  fak tem ; doroczne ukonsty tuow an ie  się  w ew nętrzne a k a . 
dem ji z a ję ło  je  p raw ie całkow icie. N a p rezesa  w ybrano znanego  p ow sze­
chnie a u to ra  dzie ł szacow nych  praw nych p. F au stin  Helie, z a ś  do kom isji 
adm in istracy jne j ponow nie pow ołan i zo s ta li pp. B arthele iny  S t. H ilaire i Rey- 
baud. P . R enouard , ze sz ło ro czn y  p rzezy d u jący , podziękow aw szy  akadem ji 
w ym ow nem i i w zrusza jącem i słow y  z a  za sz c z y t i zau fan ie  jak iem i go obda­
rz y ła , sk reślił ob raz  prac dokonanych  w ubieg łym  roku i nadm ienił o p o trze ­
bie w yborów  dla zap e łn ien ia  w ak u jącego  fotelu w sekcji m oralności, z  pow o­
du śm ierci p. de C orm enin, k tó ry  z y s k a ł sobie imie na polu nauk  ad m in is tra ­
cyjnych  i s ta ra ń  około  ośw ia ty  i hygieny publicznej. N a przedstaw ien ie p. 
N audet w im ieniu sekcji h isto rji i filozofji -  udzielono nagrodę p. D eroisini 
z a  ko n k u rso w ą ro sp raw ę o Filipie IV P ięknym  zw anym .

N a drugiem  posiedzeniu  doręczone z o s ta ły  akadem ji liczne d zie ła  p. Carlo- 
s ’a  Calvo, cz ło n k a  ak . h ist, m adryck iej— z  k tó rych  do je d n eg o  p. n. Droit in-



ter national theorique et ■pratique d ’E urope el d'Amerique, 2 t . b. m in i ­
s t e r  p. D io  u j 'n rle L ’H u y s  d o łą c z y ł  n o t a t k ę  o p ie w a ją c ą ,  ż e  „ t e  d w a  toiny 
p r a w a  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  t r a k t u j ą  p r z e d m io t  o b sze rn ie j ,  d o k ła d n ie j  i p r z e j ­
r z y śc ie j ,  j a k  w s z y s tk i e  d z i e ł a  w  tej m a te r j i  d o ty c h c z a s  z n a n e . . . . ”  P .  H u s s o n  
z d a ł  p o k ró tc e  s p r a w ę  z  t r z e c ie g o  to m u  S t a t y s t y k i  m ed y c z n e j  s z p i ta l i  p a r y ­
s k ic h ,— a  p. C a u c h y  p r z e d s t a w i ł  d z ie ło  p. P e r ro t  o p r aw ie  pu b l iczn e in  A teń -  
c z y k ó w ,  dz ie ło ,  k tó r e  z d a n ie m  u c z o n e g o  a k a d e m ik a ,  o d tw a r z a  n a m  c a ł y  
Corpus ju ris  R z e czy p o sp o l i t e j  a t e ń s k ie j .  In ne  d z i e ł a ,  j a k  Organisation p<l- 
dagogique des Jhcoles pnb. du dep. de la Seine, p r z e z  p. G erard ,  
V Ath&isme du X I X  siecle derant 1’histoire, p r z e z  Dr. B e r tu lu s  i L e  regne 
de la L o i  (1 lie re ign  of L a w ) ,  p r z e z  k s ię c ia  d’Argyll ,  z n a l a z ł y  s p r a w o z d a w c ó w  
w  pp. B e r so t ,  G u izo t  i C oc h in .  A n a l iz a  t e g o  o s ta tn i e g o  d z ie ła  b y ła  dla p. Coch in  
b a rd zo  t ru d n ą ,  z  p o w o d u  b r a k u  w n i e m  m e to d y  i n a g ro m a d z e n ia  o g ro m n e j  i lości  
f a k tó w  i a r g u m e n t ó w  p o d an y c h  w  n i e ł a d z ie  p r z e z  a u t o r a ,  p r z e r z u c a j ą c e g o  s ię  
w c ią ż  z  j e d n e j  m a te r j i  w  d r u g ą ,  z  filozofji do  h i s to r j i  n a tu r a ln e j ,  z  fizyki do 
poli tyki.  P r a c a  k s .  d ’Argyll j e s t  j e d n ą  w ięce j  o b ro n ą  n a u k i  ostatecznych 
przyczyn , o k re ś le n ie m  dw ó c h  s ł o w ,  d w ó c h  po jęć :  prawa  i natury. P o ­
s ł u ż y ł a  o n a  p. C och in  do n a s t ę p u j ą c y c h  c i e k a w y c h  u w a g :

„ A d a m  S m i th  p ro fe so r ,  s t w o r z y ł  p r a w d z i w ą  n a u k ę  g o s p o d a r s tw a  s p o ł e ­
c z n e g o ,  o p a r t ą  n a  p r a w d z iw e j  fi lozofji;  z a m i a s t  m n ie m a ć  że  s i ł a  i k a p r y s  s ą  
p r a w e m  p o rz ą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  p r z y j ą ł  on ,  iż  p ew n e  p r a w o  p rz y ro d z o n e  
p rz e w o d n ic z y  w y t w a r z a n i u  b o g a c tw a ,  o r a z  i n n y m  o b ja w o m  d z ia ł a ln o ś c i  l u d z ­
kiej;  z a m i a s t  p o d z ie la ć  z d a n i a  ca łe j  S t a ro ż y tn o ś c i ,  ż e  n a l e ż y  o g r a n i c z a ć  b o ­
g a c tw o ,  u j a r z m ia ć  i p r z y t łu m i a ć  p r acę ,  r o z d z ie la ć  i n te r e s a  n a r o d ó w ,  g ł o s i ł  
on ,  ż e  j e s t  sp raw ied l iw ie  i p o ż y te c z n ie  ro z w i j a ć  d o b ro b y t ,  o s w o b a d z a ć  
i u s z l a c h e tn i a ć  p r a c ę ,  zb l iżać  i ł ą c z y ć  i n t e r e s a  w s z y s t k i c h  l u d z i  i l u d ó w .  
S m i th  u m i a ł  z a s t o s o w a ć  do  p racy  p r a w o  n i e z m ie n n e  n a t u r y  lu d z k ie j ,  w o l ­
n o ść  i k o n k u r e n c j ę .

„ J a m e s  W a t t ,  m e c h a n ik ,  z  d w ó c h  p r a w  n ie z m ie n n y c h  ś w i a t a  f izy czn e g o ,  
w y s n u ł  p o m y s ł  i s t w o r z y ł  n ą r z ę d z i e  p o d w a ja j ą c e  w ł a d z ę  c z ł o w i e k a  n a d  m a -  
t e r j ą .

„ R o b e r t  P ee l ,  m o r a l i s t a ,  o p ie r a ł  s ię  ró w n ie ż  n a  n iez in ien n em  p raw ie  ś w i a ­
t a  m o r a ln e g o ,  o g r a n i c z a j ą c  in te r e s  o s o b is ty  i n te r e s e m  o g ó łu ,  p o d d a ją c  ego izm  
w ł a d z y  u c z u ć  i o b o w ią z k ó w  lu d z k o śc i .

N e w to n ,  S m i th ,  W a t t ,  P ee l ,  s ą  u o so b ie n ie m  c z ło w ie k a ,  a  p r z y k ł a d  tych  
wielk ich  ludzi  ś w ia d c z y  o i n te rw e n c j i  woli n a tu r a ln e j  w  z j a w i s k a c h  n a tu r y ,  
in te rw en c j i  k o n ie c z n e j ,  bez  k tó r e j  p r a w a  n i ezm ien n e  n a tu r y ,  n ie d a ły b y  s ię  
n a g ią ć  do  z m ie n n y c h  ko inb inac i j ,  s p r a w ia j ą c y c h  że  p r a w a  te  s t a j ą  s ię  p o ż y ­
t eczn e ,  n ie szkod liw e  i o s ią g a j ą c e  sw ó j  cel.

E k o n o m i s t a ,  m . wrzes ie ń .  10
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Ks. d’Argyll zbija naprzód twierdzenie Stuarta-M ilfa, jakoby zjawiska na­
tury rządzone były prawami niezmienneini nieulegającemi wpływom żadnej 
woli, nawet woli naturalnej; następnie wykazuje, że wpływ wiedzy na natu­
rę jest dowiedziony,— że ona nie jest sztuką ślepą, szeregiem szczęśliwych 
przypadkowości.

Skarby nauki nagromadzone w dziele szkockiego lorda prowadzą do 
dwóch krańcowych punktów filozofji spirytualnej: dowodzenie istności duszy, 
dowodzenie istności Boga. Przychodzi 011 ostatecznie do wniosków, z jednej 
strony: że badanie dziejów, badanie najpospolitszego nawet człowieka, w y­
kazuje w jego najdrobniejszych czynnościach, kombinację i zamiar nie mo­
gące mieć źródła w materji, które zmuszają do twierdzenia, iż jest w czło­
wieku, po za zmysłami duch wolny. Z drugiej strony, że badanie natury, 
najdrobniejszego faktu w naturze przedstawiając w najmniejszym szczególe 
kombinacje i plan doskonale ułożony —  a zatem objawy anti-materjalne, 
zniewala do twierdzenia iż w naturze po nad materją jest duch władca.

Sprawozdawca zakończył swe uwagi nad dziełem ks. d’Argyll, temi sło­
wy: „A  wy, wierni, uspokójcie się, nauka  za b ija  ty lk o  p rzesądy; przyzwy­
czajcie się mówić o siłach, o prawach, o funkcjach, o stosunkach wzaje­
mnych wszechrzeczy, zaufajcie surowej metodzie nauki. Ona wam zaiste 
nie broni zamienić świętego słowa N a tu ra , na słowo zarówno ścisłe a po­
wabniejsze, O patrzność.

Następne posiedzenia zajęte były dalszym ciągiem odczytu p. de Parieu 
o Zasadach um ie ję tnośc i państwa  (principes de la science politique). 
Rozbierając z kolei politykę międzynarodową, śledzi 011 główne pobudki sto­
sunków zewnętrznych ludów i celniejsze objawy wzajemnego oddziaływania 
narodów jednych na drugie. Obszar (territorjuin), niekiedy przewaga idei i dą­
żności, handel, sympatje szczepowe, o ile one zlewają się zazwyczaj z intere­
sami territorjalnemi, uwarunkowywują zasadnicze cele polityki międzynaro­
dowej i kierują niemi.

Następnym przedmiotem rozbioru szanownego autora jest kwestja narodo­
wości w związku z łącznikami zacierającemi zbyt wybitne różnice szczepo­
we i cywilizacyjne między narodami. Za takie łączniki poczytuje autor osa­
dy (kolonje) i zjednoczenia (federacje) ludów, związki ekonomiczne i handlo­
we zbliżające do siebie różne narody, przysposabiając lub zastępując połą­
czenia doskonalsze. Wreszcie zastanawia się nad wojną, jako środkiem 
ostatecznym ale rzadko prowadzącym do urzeczywistnienia postępów gdy 
idzie o ukonstytuowanie się narodu lub federacji, o zawarcie traktatów, o za­
łożenie osad pożytecznych dla cywilizacji. Odsyłamy czytelnika do zajm u­
jących ustępów odnośnej części dzieła p. de Parieu, nie mogąc oddać wszy-



stk icli  p o g lą d ó w  dla b ra k u  m ie js c a  i c z a s u ,  z w ł a s z c z a ,  iż w k r a c z a j ą  w d z ie ­
d z in ę  w ła ś c iw e j  po li tyki j a k o  n a u k i ,  m niej  o b c h o d z ą  p ism o  n a sz e .

S z a n o w n y  a u to r ,  p r z y s tę p u ją c  do w a ż n e j  d la  eko no m ik i  k w e s t j i  kolonial­
ni)  s tw ie rd z a ,  że  k o lo n iz a c ja  j e s t  z a z w y c z a j  o b ja w e m  w ię k s z y c h  z a s o b ó w  
s i ł  m a te r ja ln y c h  i cy w il iz a c y jny ch  p e w n e g o  plem ienia ,  k tó re  u s i łu je  s k w a p l i ­
wie p o z y s k a ć  ś to d k i  n ie z u ż y tk o w a n e  p r z e z  p lem iona  z a c o fa n e .  P o p a rc ie  tego  
z a p a t r y w a n ia  z n a jd u je  on w d z ie ja c h  F e n ic ja n  i H e l le n ó w  i z a r a z e m  k ła d z ie  
p rzy c isk  n a  s i łę  o g a r n i a j ą c ą  p ie rw ia s tk u  c y w i l iz a c y jn e g o  G re k ów ,  d a ją c  z a  
dow ód  liczne ich o sa d y .  Co do ko lon izac j i  n o w o c z e sn e j  k tó r a  z a w s z e  m ia ła  
wielki  p o w a b  d la  p a ń s t w  e u ro p e jsk ic h  od c z a s u  j a k  ś w ia t  n o w y  z a c z ą ł  j e  
nęcić  sw em i n ie z ró w n a n e m i  ź r ó d ła m i  b o g a c tw ,  p. de P a r ie u  p r z y z n a je ,  że
0 ile c z ło w iek  o k a z a ł  tu ta j  po tęg i  s w e g o  g e n iu s z u ,  b o h a te rsk ie j  o dw ag i
1 uwielb ien ia  god ne j  p ra c y ,  o tyle  c h c iw o ść  b e z w s ty d n a  i o k r u c ie ń s tw o  b e z  
g ia n ic ,  p r z e w y ż s z y ły  w s z y s tk o  co s t a r o ż y t n o ś ć  p o g a ń s k a  p r z e k a z a ł a  nain  
w s t r ę t n e g o  i g o d n e g o  po tęp ien ia .

W  n o w s z y c h  c z a s a c h ,  m yśl  w y łą c z n e g o  w y z y s k iw a n ia  o sa d  p rz e z  m e-  
tropo le ,  p o d y k to w a ła  ta k  z w a n y  pakt kolonialny , k tó r y  s t a n o w ią  n a ­
s t ę p u j ą c e  p u n k ta :  m onopol  ż e g lu g i  z a p e w n io n y  f ladze  m etropoli ;  z ab e sp ie c z o -  
ny fab rykom  metropoli  o d p ły w n ik  ( ' )  dla  ich w y ro b ó w  w  o s a d a c h ;  n a rz u c o n e  
o s a d o m  z a o p a t r y w a n ie  metropoli  w p łod y  s u ro w e  i p r o d u k ta  k o lon ja ln e ;  
w z b ro n io n a  ko lon jom  w s z e lk a  g a ł ą ź  w y tw ó r c z a ,  m a j ą c a  sob ie  p o do bn ą  w m e ­
tropoli; w re sz c ie  p o b ie ran ie  o p ła t  od p ro d u k tó w  ta k  p rz y  ich w y jśc iu  z  p o r ­
tó w  k o lon ia ln ych ,  j a k  n iemniej  p rzy  w e jś c iu  do p o r tó w  m etropo l i .  T y m  s y ­
s t e m e m  u c i s k a ją c y m ,  s y s te m e m  g w a ł t u ,  p rz e c iw n y m  z a s a d o m  ek ono m ik i ,  
ludy n o w o ż y tn e  p o p y c h a ły  s w e  k o lo n je  w ł a s n ą  r ę k ą  ku z ru c e n iu  z  s iebie  

j a r z m a ,  a  p r z e z  n ie ro z u m n y  ów  g w a ł t  i uc isk ,  n ie ty lko  ż e  od b ie ra ły  m e-  
t ropoljo in  m o ż n o ś ć  k o rz y s ta n ia  z  tych  p o s ia d ło śc i  w s p o s ó b  k tó ry b y  by ł  m ó g ł  
uc z y n ić  j e  n ieo dzow nem i d la  z e w n ę t r z n e j  p o tęg i  n a ro d ó w  —  ale  c z ę s to k r o ć  
n a w e t  k o lo n je  s t a w a ły  s ię  d la  m etropolj i  ź r ó d łe m  n iem ocy .  W y z w a la n ie  s ię  
n i e u s ta n n e  kolonji  z  pod w ła d z y  k r a jó w  o jc z y s ty c h  p r z e k s z ta ł c i ło  s ię  n ie jako  
w p ra w o  d z ie jo w e ,  k tó re  k a ż d y  m ą ż  s t a n u  w in ien  mieć  na  u w a d z e  i nie po­
m ija ć  w s w y c h  p rz e w id y w a n ia c h .

J e d n j  m z  w y b i tn ie jsz y c h  u s tę p ó w  p is m a ,  k tó re  ro zb ie ra m y  w tej chwili ,  j e s t  
ten w k tó ry m  a u to r  w y k a z u je  że  dla n iek tó rych  lu d ó w ,  p o m n a ż a n ie  i rozp rze -  
s t iz e n ia n ie  s ię  familj s to ją c y c h  n a  p e w n y m  s z c z e b l u  m o ra ln e g o  r o z w o ju ,  z d a -

(') W yraz na debouchć, utw orzony przez D ra O czapow skiego w przek ład zie  
„Z asad  u m iejętn ości sk arb ow ej” R au’a, przyjęty przez R ed a k cję , oraz prof. D u ­
n a je w sk ie g o , ja k o  o k reśla ją cy  d ok ład n iej rzeczon e p ojęcie , an iże li w yraz zbvto- 
w isko. (łV -yp. R ed .)
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je  się ć doskonalszym środkiem postępu od bezpośredniego udoskonalenia 
plemion upośledzonych, jakkolw iek i tego środka lekceważyć nie należy. 
Je.stto bowiem, dodaje p. de Parieu, wielkie i szlachetne posłannictwo pra­
wdziwej polityki zewnętrznej ludów' oświeconych, która umożliwiać powinna 
piomieniowanie cywilizacji europejskiej. W naszem przekonaniu nie ma 
plemion upośledzonych; wynaleziono je  tylko dla usprawiedliwienia ohydne­
go niewolnictwa, które jedynie  czyni je  upośledzonemi. Dajmy im swobodę 
rozwoju a niebawem dobiegłyby poziomu intelektualnego innych pletniom 
Żałujemy że wyrażenie podobne wyszło z pod pióra tak znakomitego publi- 
cysty jak  p. de Parieu. Szanowny członek Instytutu nie wiele sobie robi 
z plemion indyjskich, którym odmawia wszelkich praw, a które są niezmor­
dowanie wytępiane przez plemiona europejskie.

Z wyjątkiem powyższego zastrzeżenia, oddać musimy stuś*zność nowej 
pracy p. de Parieu, odznaczającej się wzniosłością myśli, głębokością po­
glądów i elegancką jędrnością s ty lu ,--że  jest ona jedną z tych, które godne 
są wysoce zająć uwagę uczonego zgromadzenia i publiczności.

—  W miesiącu lutym Akademja zajmowała się wyborami. Z pomiędzy 
trzech kandydatów (Martha, Audiganne, Caro) w oddziale filozoficznym p. 
Caro otrzymał największą ilość głosów-, w skutek czego zaproszony został 
do zajęcia fotelu opróżnionego śmiercią p. de Cormenin. Na członków ko­
respondentów akademja wezwała pp. Tissot (oddział filozoficzny), Perrin 
(oddział etyki), Carlos Calvo (oddział prawodawczy), Cantu (oddział histo- 
rji) . Godność towarzyszy zagranicznych otrzymali pp. Trendelenburg i Sclo- 
pis w miejsce p. Brandis’a i lorda Brougham.

Na następnych zebraniach p. Donatol odczytał pracę o zniesieniu feodal- 
nosci we Francji. P. H. Passy dał poznać zalety dzieła księdza Tounissoux 
o Dobrobycie robotnika. P .L . cle Lavergne przedstawił interesujący memo- 
rja ł o zajmującej osobistości Dupont de Nemours’a. P. Guizot ofiarował 
w imieniu p. Poirson, jego Pamiętniki i dokumentu odnoszące się do historji 
francuskiej z końca XVI wieku i będące uzupełnieniem dzieła tego autora 
o panowaniu Henryka IV. Nakoniec p. Janet zakomunikował zgromadzeniu 
swą piękną pracę nad Zasadą ostatecznych •przyczyn.

Posiedzenie z 13 marca rospoczęte zostało smutną nowiną podaną przez 
p. Faustin-Helie, o śmierci p. Troplong, prezesa senatu, jednego z najzna­
komitszych praw-oznawców francuskich. P. Leveque przedstawił swe dzieło 
p. n. N a u ka  nowoczesna i  fLozofja spirytua lna.

Posiedzenie z 27 marca również pod przykrein wrażeniem zostawiło c z ło n ­

ków uczonego zgromadzenia, które z ust sekretarza otrzymało wiadomość 
o nieodżałowanej śmierci p. Cherbnliez z Genewy, autora cennych dzieł eko­

nomicznych i nader pracowitego korespondenta akademji z oddziału ekono-



miki.  P .  L u c a s  z a z n a j o m i ł  a k a d e m j ę  z  c i e k a w e m i  i z a j m u j ą c e m i  s z c z e g ó ł a ­
mi d w ó c h  prac n a u k o w y c h  n a d e s ł a n y c h  p r z e z  pp. D u v a l  i Martino B e ltra n i-  
S c a l ia .  P i e r w s z a  z a ty tu ło w a l i ; )  j e s t :  „  Coup d'ocil sur la science peniten- 
tiaire, ses oeuvres et ses resultuts h notre e p o q u e druga:  ,,Sul governo 
e sulla riform a delle careen in Italia, saggio storico e teoiico.”

N a  p o s ie d z en iu  w  d. 3  k w ie t n ia ,  p. Giraud z d a ł  u s tn ie  s p r a w ę  z  d w ó c h  
d z ie ł :  j e d n o  p a n a  Ch. B r o c h e r e  p. n. , ,E tude historique et pliilosophique 
sur la legislation et les reserves en malićre de succession hkrediiaire ,”  
d r u g ie  p r z e z  W i l l ia m a  B e a c h - L a w r e n c e ,  b ę d ą c e  k o m e n t a r z e m  d z i e ł  H e n r y k a  
W h e a to n  a ,  o  z a s a d a c h  i h istorji  p r a w a  n a r o d ó w .  P.  H ipolit  P a s s y  po  
c h w a l i ł  p r a cę  p. L e g o y t ,  p. t. Rolnictico, rezultaty śledztwa (enquete) 
2  1862 r. ( ' )  i o f ia r o w a ł  a k a d e m j i ,  w  im ien iu  a u to r a ,  d w a  d z ie ła  n a p is a n e  
w  j ę z y k u  g r e c k im  n o w o c z e s n y m ,  p ióra  p. S o u f z o  p ro fesora  In s ty tu tu  n a r o ­
d o w e g o  w  A t e n a c h .  D z i e ł a  te z a t y t u ł o w a n e  są:  , ,T e o r j a  b o g a c tw a  i s tu d ja  
n a d  u m ie j ę t n o ś c ią  s k a r b o w ą  O pra cy  p. S ie g fr ie d a :  Szesnaście iniesiecy na 
około świata■ z d a ł  u s t n y  raport,  p. L e v a s s e u r .  B a r o n  K aro l  D u p in ,  ten s a m  
który  p o d n ió s ł  z  w ie lk im  r o z g ł o s e m  k w e s t j ę  „ Z b y t k u  w y u z d a n e g o  k obiet ,"  
z a j ą ł  u w a g ę  u c z o n y c h  s ł u c h a c z y  c i e k a w e m i  s z c z e g ó ł a m i  i p o r ó w n a n ia m i  
z r ę c z n e m i  i d o w c ip n e m i ,  d o t y e z ą c e m i  p ło d n o śc i  familij w  P a r y ż u  i L o n d y n ie  w e  
b ra n cj i  i w Anglji .  B a r d z o  z a j m u j ą c e  p o s z u k i w a n ia  p. D u p in  nad p ło d n o ś c i ą  
m a ł ż e ń s t w  u  d z ie ln ica c h  u b o g ic h  i z a m o ż n y c h  tych  o g r o m n y c h  g r o d ó w ,  w y ­
k a z u j ą  I S O  p o r o d ó w  na  1 0 0  m a ł ż e ń s t w ,  w  ty c h  p i e r w s z y c h  g d z ie  p a n u je  
z b y te k ,  g d y  j e s t  trzysta  p o r o d ó w  w  d z i e ln i c a c h  c ie r p ią c y c h  n i e d o s t a t e k .

S z a n o w n y  s e n a t o r  d o w o d z i ,  ż e  w y ż s z e  k l a s y  n ik n ą  s z y b k o  w e  F rancj i ,  
a o s k a r ż a  o  l ic z e b n e  o s ła b ie n ie  ich fam il ij ,  z a m i ł o w a n i e  w  z b y tk u  i n a d m iern e  
u p o d ob a n ie  do p r z y j e m n o ś c i  i r o s k o s z y  ż y c ia .  P .  D u p in  m n ie m a ,  ż e  s z y b k i  
w z i o s t  lu d n o ś c i  j e s t  o z n a k ą  p o m y ś l n o ś c i  narodu i popiera  to t w ie r d z e n ie  p o ­
r ó w n a n ie m  p o tęż n e j  p ło d n o ś c i  m ło d ej  A m e r yk i  p ó łn o c n e j ,  której  l u d n o ś ć  
z d w a j a  s i ę  w  p r z e c ią g u  2 5  la t ,  z  p ł o d n o ś c ią  F ra n cj i  o s ią g a j ą c e j  ten  s a m  r e ­
z u l ta t  dopiero w p e i jo d z ie  1 6 0 — 1 8 0  lat. A n g l ja  m a  t a k ż e  w y ż s z o ś ć  nad tą  
o s t a t n ią ,  g d y ż  do p o d w o j e n ia  lu d n o ś c i  s w e j  p o trz e b u je  ty lk o  p o ł o w y  t e g o  c z a s u .

S ł a w n y  m ó w c a  n a r y s o w a w s z y  p o b ie ż n y  p o g lą d  n a  r ó ż n ic e  c e c h u j ą c e  P a -  
i \ ż  i L o n d y n  pod w z g lę d e m  ru ch u  lu d n ośc i  i p o s t ę p ó w  w  tej m ierze ,  w y r a ­
ża  s w ą  r a d o ś ć  w y w o ł a n ą  u k a z a n ie m  s i ę  k s ią ż k i ,  n a p isa n e j  z e  ź r ó d e ł  u r z ę ­
d o w y c h ,  i p o ś w ię c o n e j  u w y d a tn ie n iu  p o s t ę p ó w  Francj i  z a  r z ą d ó w  c e s a r s t w a .  
K s ią ż k a  ta j e s t  d o k ła d n e m  p r z e d s t a w ie n ie m  s t a n u  r z e c z y ,  p o p a r te m  c y fra m i

(') Streszczenie tych poszukiwań znaleść można w Jo u rn a l  ces  £ - o n .  za miesiąc  
maj  r.  b , t. X I V  str. 263 .
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niewątpliwej statystyki. Oprócz niezaprzeczalnych dowodów podniesienia 
rolnictwa we Francji i Algierji, napotykamy tam cyfry świadczące o postę­
pach przemysłu. W  r. 1851 liczono 10.384 kotłów parowych; w r. 1866 
było ich 51.190. W  r. 1851 produkcja węgla wynosiła 44 miljony kilogra­
mów, teraz zas doszła do 5 22 miljonów; wówczas liczono 33.634 górni­
ków, dzisiaj znajduje ich się 78 909, a płaca im przynależna wzrosła z 18 
do 63 miljonów franków.

P. Pellat zdał ustnie sprawę na następnem posiedzeniu, z prac p. Saripolos, 
profesora i reprezentanta uniwersytetu ateńskiego w sejmie greckim. Napisał 
on traktat, w 2 ch tomach, o prawie ustrojowem (constitutionnel), dzieło ró­
wnież w 2-ch tomach o prawie narodów i dzieło o prawodawstwie karnem obo- 
wiązującem w Grecji. P. Giraud rospoczął odczyt jednego rozdziału swego 
dzieła o Traktacie Utrecht’skim. W miejsce zmarłego p. Ritter’a, akademja 
wybrała korespondentem oddziału filozoficznego p. Edwarda Zeller’a z Hei- 
delberga. P. Drouyn de L’Huys złożył zgromadzeniu, w imieniu Towarzystwa 
telegrafu transatlantyckiego francuskiego, pudełko mieszczące w sobie szereg 
próbek lin telegraficznych rozmaitych rozmiarów. Po wysadzeniu komisji 
mięszanej w celu przedstawienia jednego lub kilku kandydatów do dwule­
tniej nagrody 20.009 fr., ofiarowanej przez cesarza, akademja wysłuchała 
odczytu pracy p. Bertrand de St.-Germain o „Duszy zwierząt.”  Jestto roz­
dział jego dzieła traktujący o Kartezjuszu jako fizjologu i lekarzu. P. Tho- 
nisseu z Louvain, mianowany został korespondentem oddziału prawodawcze­
go na miejsce p. Warnkoenig’a.

— Pierwsze posiedzenie w miesiącu maju, rospoczęte zostało dalszym 
ciągiem komunikacji p. Lucas’a, o zniesieniu kary śmierci. Wyświecił on 
obszernie stan tej kwestji w Związku północnym niemieckim, w południo­
wych Niemczech, w części zachodniej Austrji i w Rosji. P. Conchy przed­
stawił memorjał dotyczący konwencji międzynarodowych, zawartych w Ge­
newie 22 sierpnia 1864 r. i 20 października 1868 r., w celu polepszenia 
losu wojskowych i marynarzy rannych i uległych rozbiciu na morzu podczas 
prowadzenia wojny. P. Caro zajmował akademję przez dwa posiedzenia od­
czytem o stosunkach moralności do metafizyki. Wiadomo jest, że zasady 
spiritualistowskie górują we wszystkich utworach uczonego filozofa. P. Ma- 
miani wybrany został korespondentem w oddziale filozoficznym, a w oddziale 
prawodawczym jednością głosów p. Serrigny, zasłużony dziekan fakultetu 
w Dijon, autor bardzo poważanych dzieł administracyjnych, między innemi 
książki o administracji cezarów rzymskich. Akademja mianowała również 
swym korespondentem na miejsce p. Cherbuliez w oddziale ekonomicznym 
p- Emila de Laveleye, profesora ekonomiki przy Uniwersytecie w l.iege, au­
tora wielu pism ekonomicznych.



_P - Cilu‘)1‘y z łoży ł  raport o dziele p. Du Boys, p. n. „ Influence sociale des 
C o n n i e s W  tej pracy au to r  pom ijając  w szys tko  co s tanow i s a m ą  istotę 
soborów,^ za jm u je  s ię  w y łączn ie  w pływ em  ja k i  one w yw ar ły  na s ta n  s p o ł e ­
czny  ludów, dla k tórych g łos i ły  p raw a ,  zm ianam i ja k ie  w yw oła ły  w ins ty tu ­
cjach i obyczajach ,  o raz  o ile te zm iany  przyczyniły  się do postępu cywili­
zacj i  w świecie.

P. L evasseur  ustnie sp raw o zd a ł  o dziele p. W orm s, p. n. „Thiorie et 
pratique de la circulation monit air e et fldnciaire” oddając  wielkie p o ­
ch w a ły  doskona łym  poglądom au to ra ,  la u rea ta  akadem ji,  k tóry  z y s k a ł  sobie 
imię sw ą  piękną h is torją  m ias t  Hanseatyckich.  P. Bouiller odczy ta ł  m em o- 
r ja ł  o sporach toczonych p rzez  s ta roży tnych  i now ożytnych  w kw est j i  m o ­
ralności.

Dzieło p. Maurycego Block’a: „ V Europe politique et sociale” ofiarow a­
ne akadem ji,  zy sk a ło  sobie uznanie  w tein Z grom adzen iu ,  w yg łoszone  przez 
us ta  p. P assy ,  k tóry u w aż a  j e  j a k o  piękne s tud jum , poparte s ta ty s ty k ą  i d a ­
ją c e  dokładne wyobrażenie o położeniu  ekonomicznem i politycznem n a ­
rodów.

C złonek  sekre ta rz  akadem ji ,  na  posiedzeniu z 5 czerw ca ,  odczyta ł  
u rywek z  historji  napisanej przez p. D ares te ’a ,  za ty tu ło w a n y  „Rappel des 
Parlements por Maurepas, en 1774," w którym au to r  w y kazu je ,  że nie 
należy par lam entom  francuskim p rzypisyw ać winy podkopania  w ład z y  
przez ich opozycję , ani też oska rżać  j e  o zaślepienie; m ożna  tylko zrobić 
z a iz u t ,  że s łu ż ąc e  im prawo kontroli było n iedokładne i n iedosta teczne ,  o raz 
że były one z a w a d ą  dla rządzących , nie będąc w zam ian  s i łą  opiekuńczą 
dla rządzonych . Jakkolw iek podług w yrażen ia  L a ine th ’a, p a r lam en ta  zos ta ły  
żyw cem  pogrzebane  p rzez  K ons ty tuan tę ,  a no w a  o rg an izac ja  praw na ok az a ła  
się o wiele w yższą  od poprzedniej,  nie w y p ły w a  s tąd  bynajmnie j ,  aby  Mau- 
repos popełnił był błąd zw o łu jąc  j e  na początku  panow ania  Ludwika XVI; 
krok ten był koniecznością  i dowodem, że M aurepas  uległ parciu d u ch a  p o ­
s tę p u  i swobody, k tóry  o g a rn ą ł  w szys tk ich .

P. Valette, profesor paryskiej  szko ły  praw a, pow ołany  z o s ta ł  do za jęc ia  
fotelu po p. T roplong , w oddziale p raw odaw czym . P. L. Reybaud odczy ta ł  
dalszy  c iąg  swej za jm u jące j  pracy o robotnikach (za k ład u  Auzin); poprzedni, 
je g o  odczyt był p rzedstawieniem poszukiw ań odnośnych do robotników 
p rzem ysłu  że laznego . U wagę akadem ji za ję ły  nas tępnie  uczone p oszuk iw a­
nia p. N audet nad K ohortą  p re to r jań ską  i sk ła d e m  osobistym adm inistracji 
w prowincjach rzymskich. C iekaw a ta  praca mieści na jdok ładn ie jsze  s z c z e ­
góły  o ca łośc i  adm inistracji ,  o w ażności u rzędów  — ujaw nia  zadziw ia jącą  
dz ia ła lność  rządową i n ieznaną korespondencję nadzw yczaj wielkiej wagi.



140 -

P. de Piir ieu  p r z e d s t a w i ł  m e m o r j a t  o w ę z ł a c h  z w ią z k o w y c h  n a r o d ó w .  
A k a d e m ja ,  n a  p r z e d s ta w ie n ie  s e k r e t a r z a  u c z y n io n e  w  imieniu k o m is j i  m i e ­
s z a n e j ,  z a d e c y d o w a ł a  j e d n o z g o d n ie  w s k a z a ć  H is to r ję  p. H e n r y k a  M art in  do 
n a g ro d y  2 0 . 0 0 0  fr. u s ta n o w io n e j  p r z e z  c e s a r z a .

N a  o s ta ln i e m  p o s ie d z e n iu  c z e rw c o w e m ,  z  p o w o d u  o d c z y tu  p. B e r s o t  
o n a u c z a n iu  d r u g ie g o  s to p n ia  w  Anglj i  i S z k o c j i ,  w y w o ł a n e g o  i n te r e s u j ą c y m  
ra p o r te m  pp. D e m o g e o t  i M ontucc i ,  w s z c z ę ł a  s ię  o ży w io n a  d y s k u s j a ,  w  k t ó ­
rej brali  u d z ia ł  w  c ią g u  k i lku  p o s ie d z e ń  pp .  F r a n e k ,  L e v a s s e u r ,  C a u c h y ,  
L e v eq u e  i J a n e t .  P. F r a n c k  w idz i  w  p r a c y  p.  B e r s o t  z b y t  w ie lk ie  uw ie lb ien ie  
d la  m e tod  a n g ie l s k ic h ,  k t ó r y c h  w y k a z u j e  s ł a b e  s t ro n y .  N a s tę p n ie  r o s p r a w y  
d o tk n ę ły  n a u c z a n ia  św ie c k ie g o  i d u c h o w n e g o .  P .  C a u c h y  z n a j d u j e  ż e  p i e r ­
w s z e  m a  d ą ż n o ś c i  s c e p t y c z n e .  Pp .  L e v a s s e u r ,  L e v e q u e  i J a n e t  b ro n ią  m e to d y  
u n iw e r s y t e c k ie j ,  k tó r a  w e d ł u g  nich nie j e s t  w c a le  a n t i - r e l i g i jn a  — lecz  nie m a  
p o s ł a n n i c t w a  n a u c z a n ia  re l ig j i .

P o  tych  r o s p r a w a c h  p .  de P a r i e u  k o m u n ik u j ą c  a k a d e m j i  p r o t o k ó ł a  i r a ­
po r tu  K om is j i  m o n e ta r n e j ,  w s k a z a ł  o ile on e  z a s ł u g u j ą  na z a j ę c ie .  P r a c e  te  
z n a l e ś ć  m o ż n a  w  z e s z y c ie  k w ie tn io w y m  (t.  XIV, s t r .  10»)) Journal des 
Keonomistes.

P o  p r z e d s ta w ie n iu  p r z e z  p. F r a n c k a  d z i e ł a  p. P r a d ie r  Fodere .  p. n. P r in -  
cipes geneanx de droit de politique d  de legislation”  i k i lku i i inych d z ie ł  
n i e m a ją c y c h  ż a d n e g o  z w i ą z k u  z  ek o n o m ik ą ,  p. B au d r i l l a r t ,  k tó r y  o p r a c o w a ł  
b y ł  s t u d ju m  p o tę p ia j ą c e  z b y te k  u G re k ó w  i B z y m ia n ,  z a k o m u n i k o w a ł  Z g r o ­
m a d z e n iu  n o w ą  s w ą  p r acę ,  w  k tó re j  c b ł o s z c z e  z b y te k  w  ś re d n ic h  w ie k a c h .

P r a c a  t a  p r z e z n a c z o n ą  z o s t a ł a  do  o d c z y ta n i a  n a  do ro cz n e tn  pub l iczn em  
p o s ie d z e n iu  w s z y s tk i c h  p ięciu  a k a d e m j i  I n s t y t u tu .

h k d a k t o i ; ,  W iktor Somer.

W  d r u k a r n i  G a z e t y  P o l s k i e j .  Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y  R z ę d o w e j .
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